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Główna przeszkodą w przeprowadze- 
_ niu systemu federacyjnego, są prawa ko- 


rony węgierskiej. Węgrzy pragną swą sa- 
moistność jako państwo osobne, tylko u- 
nią personalną związane z Austrją, o ile 
możności utrzymać, a jeżli się zdecyduje 
sejm węgierski, pewne sprawy załatwiać 
w porozumieniu z reprezentacją Austrji, 
to ezynić to chce przez poselstwa, przez 
delegacje, w sposób prawie międzynaro- 
dowy, a nie w wspólnym parlamencie. 
Lecz chociaż z tego powodu federacja 
między Węgrami a drugą połową monar- 
chii byłaby bardzo lużna, to system fe- 
deracji w całej sile rozwinąć się da mię- 
dzy Węgrami a Kroacją w jednej połowie, 
i między krajami niemiecko -słowiańskiemi 
w drugiej połowie monarchii. Organizacja 
Austrji opierałaby się wtedy na dualizmie, 
złożonym z dwóch federacyj, węgierskiej 
i niemiecko-słowiańskiej, W takim samym 
stosunku, w jakim Kroacja zostawać bę- 
dzie do korony węgierskiej, zostawałyby 
Galicja i korona czeska do drugiej poło- 
wy monarchii. W takim samym stosunku, 
co Siedmiogród do korony węgierskiej, 
niechby kraje niemieckie Austrji stanęły 
do siebie. Wtedy na naturalnej podstawie 
wzniosłaby się organizacja Austrji, i by- 
łaby silniejsza, niż wszelkie w widokach 
ścisłego zjednoczenia zamierzane przymu- 
sowe lanie krajów niemiecko-słowiań- 
skich w szczuplejszej Radzie państwa. 
Zapewne i wtedy istniałyby trzy fazy 
sejmowe : 1) Delegacje obu połów monar- 
chii, załatwiające nie wielką liczbę spraw 
wspólnych, (dwór, sprawy zagraniczne, 
część finansowych, wojennych, handlowych): 
2) parlament federacyjny krajów niemie- 
cko-słowiańskieb, załatwiający wszystkie 
sprawy wspólnie, które federaliści austry- 
jaccy jako wspólne uznają, a do których 
wspólnego załatwiania Węgrzy przystąpić 
nie chcą; 3) sejmy krajowe. Ale wtedy 
pierwsze dwie fazy sejmowe byłyby właści- 
wie tylko jedną, rozdzielona na dwie czę- 
| ści kondygnacją, w którejby sprawy isto- 
` tnie wspólne załatwiano. Reszta spraw 
istotnie niewspólnych, przypadłaby sej: 


0 
a 
+ 


_ 


Domy poprawy dla dzieci we Francji. 


(Dokończenie. ) 

Jeżeli dodać do tego wazystkiego wykłady 
różnych nauk, to obaczymy, że dzień wychowań 
ców jest zupełnie zajęty. Latem wstają o pią- 
tej, a zimową porą © szóstei. Ubrawszy się i 
pomodliwszy się, każda rodzina, to jest mie 
szkańcy każdego domku, zbierają się na odgłos 
trąbki na podwórzu, gdzie dyrektor robi prze- 
gląd i naznacza roboty. Potem dzieci w po- 
rządku idą jedni w pole, drudzy ło pracowni. 
Gdy roboty rolnicze niemożliwe, dzieci, zajmu- 
jące się niemi, tłaką kamienie pod dachem i 
nezą się brukować drogi. Robota ciągnie się do 
8 z rana, to jest do ebwili śniadania i półgo- 
dzinnego odpoczynku. Następnie znowu praca 
do 1. godziny. Na obiad i na odpoczynek daje 
się półtory godziny. Po obiedzie, latem, dwie 
godziny lekeji, które wykładają się w najgoręt- 
szej porze dnia, kiedy zanadto ciężko pracować 
w polu: w czasie zimy przeciwnie: z początku 
praca, potem dwie godziny lekcji przy świavach, 
gdy inne zajęcia są niemożliwe. W szkołach 
wykładają katechizm , historję święta, uczą czy- 
tać, pisać, rachunków, geografii 1 rysowania, o 

* tyle ile to ostatnie może być potrzebne w przy- 
szłem skromnem życin dzieci. Kolację jedzą o 
8. godzinie: godzinę dają na spiewy I na mo- 
dlitwę, a o 9. kładą się spać. p" | 

W niedziele i święta ten porządek zmienia 
się cokolwiek. Wstają w zwyczajnej porze i 
zbierają się na podwórzu na odgłos trąbki, ale 
ztamtąd nie idą na robotę, lecz do kościoja. Po 
mszy kapelan kolonii mówi Krótkie kazanie. 
Resztę doia dzieci przepędzają nie w próżnia- 
ctwie, niezgodnem z życiem w kolonii, lecz ZsJmują 
się gimnastyką, muzyką, rozmową z dyrektorem 
Demetzem i uczą się działać pożarowemi instru- 
mentami. Niedzielne rozmowy dyrektora, który 
nie zaniedbuje żadnej możności pomówić z dzieć- 
mi, nie są jakiemiś martwemi kazaniami, ale 

| żywą rozmową z pytaniami, odpowiedziami i 
rozprawami, a które według słów naszego prze- 
f 


| wodnika, nadzwyczajnie dzieci lubią. Nie mó- 


We iwowie, Sroda J. 7. Listopada 1866. 


| mom krajowym. Zmienićby trzeba tylko 
charakterystykę spraw wspólnych, czyli 
właściwie odrzucićby trzeba tę fałszywą 
charakterystykę wspólności, którą mini- 
sterjalny program podał. Nie te sprawy 
bowiem są wspólne, które dłuższy czas 
wspólnie traktowano, jure fortioris, lecz te 
sprawy są wspólne, bez których wspólne- 
go traktowania p»ństwo się obejść nie może. 
Reszta spraw jest niewspólnych, krajowych, 
bez względu czy je dawniej wzpólnie lub 
niewspólnie traktowano. Tak np. sprawę 
szkół i oświaty w ogóle traktowano za 
rządów absolutnych a nawet za Schmer- 
lingowskich czasów wspólnie, chociaż na- 
tura tej sprawy jest tego rodzaju, że i 
państwo bez jej wspólnego traktowania 
wcale obejść się może i wspólne jej trak- 
towanie wydawało jak najgorsze skutki, 
bo paraliżowało oświatę ludów w Austrji, 
których właściwości, języka, potrzeb, zwy- 
czajów i obyczajów uwzględnić przy wspól- 
nem traktowaniu nie można było. Podobnych 
spraw, które przez dłuższy czag wspól- 
nie traktowano, chociaż istotnie wspólne- 
mi nie są, jest cały szereg. Jeżeliby te- 
raz miały być wzięte do wspólnego kra- 
jów  niemiecko-słowiańskich parlamentu , 
to rozpoczęłaby się na nowo ta sama 
walka, która się toczy od lat wielu mię- 
dzy narodami słowiańskiemi a Niemcami. 
Najgorzej na tej walce Austrja, a z nią 
razem najgorzej wyszliby i Polacy, gdyż 
moskiewski panslawizm czyha tylko na 
sposobność , aby korzystać z rozterki 
między Madiarami a Słowianami, i mię- 
dzy Niemcami a Słowianami. Już dzisiaj 
rozpuszcza on propagandę swoją po tych 
krajach. 

Tylko nadaniem Czechom i Gali 
cji jak największej autonomii narodowej, 
takiej, jaka tylko z całością i jednością 
państwa pogodzić się da, położyłoby się 
tamę silną tej propagandzie. Galicja tyl- 

ko idąc ręka w rękę z Czechami, może 
| odeprzeć wpływ i sparaliżować cele mo- 
| skiewskiej propagandy. 


| Przegląd polityczny. 


sk Podróż eesarza po Czechach odbywa się 
ciągle jakby pochód trynmfatoriki; wszędzie 


wiąc o formie rozmowy. miłość ta objaśnia się 
jeszcze i tem. że dyrektor względam dzieci ni- 
gdy nie przyjma.e tonu naczelnika, mówiącego 
z podwładnymi. W Mettray przyjmują dzieci z 
25 najbliżazych departamentów. Dyrektor sam 
jeździ po nie osobiście, bierze z więzienia lub z 
domu poprawy, i osobiście przywozi do kolonii. 
Jnż w więzieniu przedstawia się on dziecięciu 
jako przyjaciel i wybawcą. W drodze zaś osta- 
tecznie się doń zbliża i w ciągu całego cza- 
su pobvtu w kolonii zostaje z niem, jeżeli nie w 
przyjacielskich, to w ojcowskich stosunkach, 
które się jeszcze wzmacniają ciągłem życiem z 
dziećmi, otwartemi rozmowami z niemi, służące- 
mi do zbliżenia się i do obudzenią w nich u- 
czucia szlachetności i honoru. 

W tym względzie w Mettray sądzą, że 0- 
prócz bezpośredniego wpływu dyrcktora i jego 
pomacników, oprócz pracowitego sposobu życia, 
najlepszym środkiem, by obudzić w dzieciach 
dobre instynkta, jest okazywanie im zupełnego 
zaufania. Dla tego też kolonia — zakład po 
prawczy dla występnycb, między którymi są i 
zabójcy *) i ztąd wychowańce nie mają prawa 
oddalać się — znnvełaie niepodobua do zwyczaj- 
nego więzienia. W niej nie przyjęto żadnych o- 
Strożności przeciw ucieczce. Nia ma nawet mu 
ru na około: z trzech Sstrou otwarte pole, a 7 
czwartej, przy wrotach, nie wysoki parkanik. 
postawiony więcej dla upiększenia jak z ostro- 
żności. Dzieciom mówią, że nie powinny wy- 
chodzić z kolonii, biorą od nich słowo — na 
tem się ograniczają wszystkie środki ostrożna 
ści przeciw ucieczce młodych wystepców. 

Ma się rozumieć jednak, że przy najwięk 
szej ufności do wychowańców, 660 ladzi, nie 
tylko występnych, ale po prostu dzieci, nie mo- 
83 pozostawać bez żadnego dozoru. 

Jednego dyrektora mało: pomagają mu in- 
spektor i dozorca (chef de famille), ich ` pomocni- 
cy (sous chef) i „starsi bracia“ (freres ainés). 


* Z 660 znajdujących się w 1865 r. w Mettray, 25 
było sądzonych za zabójstwo i otrucie, 27 za występki 
przeciw obyczajności, 6 zą pokaleczenie, 393 za zło- 
dziejstwo, fałszowanie papierów i pieniędzy, 75 za że- 
branie i 59 za włóczęgę, 
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We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 994. W Krakowie: Ksiegar- 
nia Józeja Czecha w rynku, W Paryżu: 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Płońskt: 
rne des Tournelles, 20. We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppehk, Wolzeile, 22, tudzież pp. 
Hausensietn $ Vogler, Wolizeile. 9. W 
Frankfareie nad Menem iw Hambur- 
gu: pp. Haasenstein & Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmuia się za opłatą 

6 cnt, odmiejsca objętości jednego wier- 

JĄ sza drobnym drukiem. oprócz opłaty 

stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie- 
szczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czetowane nie ulegają fraukowaniu. 


ludność wita go z uniesieniem. Budowa kolei | lepsze istnieją stosunki, niżby sobie tego orlea- 


Franciszka Józefa już pod Budziejowieami roz- 
poczęta. Rumburger Ztg. poleca już p. Beusta na 
deputowanego, 

„, Dzienniki czeskie domagają się rozszerze- 
nia autonomii i zakresu działania reprezentaeyj 
czyli rad powiatowych. Politik powiada w tym 
względzie, że najnowsze doświadczenia przeko- 
nały o potrzebie rozszerzenia tego zakresu, a 
sejm na ostatniej swej sesji przekonał się tak- 
że o tem, a nawet rząd podziela to zdanie. Do- 
tąd jednak nie pod tym względem nie uczy- 
niono, i nie słychać, by rząd odnośny wniosek 
miał zamiar Sejmowi przedłożyć. Politik żąda 
więc, aby sejm sam z inicjatywą wystąpił. Za- 
razem żąda ten dziennik rozszerzenia władzy 
wykonawezej rad powiatowych, gdyż tylko tym 
sposobem możnaby wzmocnić znaczenie tych rad. 
W tym duchu podaną została już prośba ze 
strony przełożonych rad powiatowych do pana 
Belerediego, w formie memorjału. W memotjale 
tym powiedziano: że „autonomiczny zakres 
działania rad i wydziałów powiatowych powi- 
nien być rozszerzony, mianowicie także więcej 
władzy wykonawczej do zakresu tego należeć 
powinno; tym sposobem uwzględnioną by została 
ogólna potrzeba, użyteczność tej instytucji zwięk- 
szoną a kasie skarbowej i podatkującym ulga 
uczynioną by być mogła. * 

Jak donosi półarzędowy Wiener Journal, o- 
bejmuje w ministerstwie spraw zewnętrznych 
referat spraw wschodnich. który dotąd był w 
ręka radcy nadwornego p. Klerta, radca na- 
dworny br. von de Pont, który oddaje radcy nad- 
wornemu p. Hofmanowi referat spraw praso- 
wych. Doniesieniu dzienników, które i my wczo- 
raj powtórzyliśmy, jakoby referat spraw niemiec- 
kich p. Biegełeben w ręce p. Haimerlego odda- 
wał, zaprzecza Wien. Jour. dodające, że wiado- 
mość ta powstała przez pomyłkę. 

Magdeb. Ztg. powiada z powodu nominacji 
bar. Beusta ministrem austrjackim, iż był czas, 
w którym rząd prnski o pozyskaniu p. Beusta 
dla siebie myślał. Było to przed ośmioma laty, 
wówczas nie usłuchał minister saski wystosowa- 
nego do _niego wezwania z Berlina. Leipz. Ztg. 
powiada ztego powodn: „Doniesienie Magdeb. Ztg. 
jest zgodne z prawdą, tylko w dacie zachodzi 
myłka. Nie przed ośmioma, lecz przed czterema 
laty, po usunięciu ministerstwa Hohenzollern- 
Auerswald i przed wstąpieniem p. Bismarka do 
gabinetu pruskiego, powoływano p. Bensta do 
Berlina.* Widać więc, że w Prusiech miano o p. 
Beuście dawniej. nim go Austrja zamianowała 
ministrem, odmienne zdanie od tego, z ja- 
kiem obecnie dzienniki pruskie, mianowicie bis- 
markowska Nordd. Allg. Zig. i Kreutz. Ztg, WY- 
stęnnją. 

Prusy. Z Paryża piszą do Köl. Ztg., że tam roz- 
brojenie twierdzy pruskiej w Moguncji bardzo 
dobre sprawiło wrażenie. Köl. Ztg. jest tego prze- 
konania, że w ogóle między Paryżem a Berlinem 


Dvzorców (chef de famille) kolonia otrzy- 
mnie z zaprowadzonej przy niej szkoły (école 
préparatoire) , gdzie uczą religii, gramatyki, 
franenzkiej historji, geografii, arytmetyki, geo- 
metrji, rysowania, buchalterji, agronomii z odno- 
szącemi się do niej naukami fizyki, gimnastyki, 
pływania, muzyki i śpiewu. Przy założeniu ko- 
lonii, dozoreów wzięto z pomiędzy młodych Iu- 
dzi, którzy sympatyzując z przedsięwzięciem p. 
Demetza, zgodzili się pomagać mn ze wszyst- 
kich sił. O nadzwyczajnej staranności w wybo- 
rze do tego obowiązku możemy sądzić z tego 
faktu, że na 81 wychowańców, którzy w ciagu 
ośmiu lat od utworzenia tej szkoły (1846 - 1854) 
objawili życzenie poświęcić się słażbie w Met- 
tray, przyjęto tylko 26; reszta zaś 55, po poprzed- 
niej próbie byli usunięci, jako niezdatni do tra- 
dnego dzieła kierowania dziećmi-występeami. 
Osobliwie obywatele ziemscy bardzo chętnie bio- 
rą młodych ludzi, wychodzących ze szkoły, na za- 
rządzeów ferm swoich. Ta okoliczność, dająca 
możność znalezienia miejsca natycbmiast po 
wyjściu, jeżeli kolonia sama ich nie przyjmie 
do swojej słażby, przyciąga do szkoły mnóstwo 
młodych ludzi. Z drugiej strony zawdzięczając 
dobremu kieruakowi wychowania, wychodzą z 
niej dozorcy, zupełnie niepodobni do stróżów 
(gardiens) domów poprawy, u których według 
słów jednego sędziego, „zamiast potrzebnych 
przymiotów, jest tylko srogi wzrok, silny głos, 
dłagie wąsy i wielka szabla“... Dozorey w Met- 
tray młodzi, dobrze wychowani ludzie, mają in- 
ns zalety: są dobrego i miękkiego charakteru 
i zupełnie oddani swej sprawie. Z nich też za- 
pewne, po świerci p. Demetza, będzie wyhra- 
ny nowy dyrektor, gdyż nikt nie jest w stąnie 
wypełnić wszystkich warunków yw tak wyso- 
kim stopniu, jak wychowani, wyrośli w kolonii, 
z nią Spokrewnieni i posiadający wszystkie 
przymioty, uiezbędnie potrzebne do osiągnięcia 
cela. Że ludzie ci mogą zająć natyciimiast miej- 
sea dyrektorów, za najlepszy dowód może sła- 
żyć podobny zakład pod Strasbargiem, który 


już upadał zupełnie a został nanowo ]|>odźwignię- 


ty, gdy dyrektorem mianowano tam jednego z 
ozorców w Mettray. r 
W dozorowaniu pomagają dozorcom ich po- 


nistowskie i klerykalne dzienniki życzyły. Nie 
wierzy teź Köl. Ztg. pogłoskom o istnieniu przy- 
mierzą między Prusami a Moskwą, o którem ty- 
le od niejakiego czasu piszą. I nam się zdaje, 
że Köl. Zig, ma słuszność, nie wierzymy także by 
Prusy, które same jeszcze nie skonsolidowały 
się, które tyle mają wewnątrz u siebie prze: 
szkód do zwalczenia, zajęte organizacją związkn 
niemieckiego, zaprowadzeniem swoich rządów 
w krajach anektowanych, chciały i mogły łączyć 
się z Moskwą i wyzywać całą Europę przeciw 
sobie. Wątpić także, by przyjażń z Moskwą by- 
ła zbyt bezpieczną dla narudu niemieckiego, nad 
którym rołę opiekuna wzięły Prusy na siebie. 
O ile zresztą wiemy, jest kierujący polityką p. 
Bismark nieprzyjacielem Moskwy i przeciwni- 
kiem przymierza prusko - moskiewskiego. 
Jedynie w  kwestji polskiej szedł on do- 
tąd ręka w rękę ze swym sąsiadem. Gabinet 
pruski dał zbyt wiele dowodów oględności, za- 
nadto ostrożnie dotąd postępował, ażeby moż- 
na przypuszczać, że się połączy z Moskwą, z 
którą ostatecznie prócz sprawy polskiej, żaden 
nie łączy go interes. 

Paryska ła Presse wierzy mocno w istnienie 
przymierza prusko-moskiewskiegu. W artykule, 
podpisanym przez p. Cucheval Clarigny dowo- 
dzi la Presse, że przymierze to w ten sposób za: 
warte zostało, iż Prusy zobowiązały się przyjść 
Moskwie w pomoc, skoroby jej prócz Turcji in- 
ne jakie mocarstwo na Wschodzie przeszkody 
stawiało. Moskwa zaś zbrojnie po stronie Prus 
by stanęła, gdyby tym ostatnim chciano przeszko- 
dzić dokonania wcielenia państewek drobnych 
nad Menem, których aneksja jest już przygo- 
towaną. Postawiwszy to na czele swego arty- 
kułu, jako aksjomat, powiada p. Cueheval-Cla- 
rigny dalej w swoim artykule, wykazujące wspól- 
ność interesów Moskwy i Prus co do Polski, 
wykazując, iż oba te mocarstwa mają interes w 
wynarodowieniu I'olski, eo następuje: „Obydwa 
państwa mają przed sobą jedno i tu samo za- 
danie, t. j zniszczenie narodowości polskiej. 
Prasy to były pierwsze, które podały myśl po- 
działn Polski, które spełnienie tej myśli przy- 
gotowały, wykonanie jej przyspieszyły, i swoją 
część z tego podziału otrzymały. Połączeni 
wspólnością w dokonaniu tej zbrodni, pracują 
dziś Prusy wspólnie z Moskwą nad wytępieniem 
ostatków imienia polskiego. Gdy gabinet peters- 
burgski niczego nie zaniedbuje, aby swoją część 
ziem polskich zmoskwicić, zajmują się Prusy 
germanizowaniem innych części Polski. Prusy 
zmusiły swoje prowineje polskie, wbrew swoim 
dawniejszym przyrzeczeniom, do wstąpienia da 
półnoenego Związku niemieckiego, aby tym spo- 
sobem zniszczyć resztki bytu narodowego tych 
prowineyj. Jedyną przeszkodą zupełnego wyko- 
nania tego planu jest owa część Polski, która 
pod berłem austrjackiem zachowała swój język. 
swoją religię, swoje zwyczaje narodowe... Lecz 
nietylko co do wykonania tego exterminacyjne- 


mocnicy, młodzi ludzie z tejże szkoły, prakty- 
cznie przygotowujący się do obowiązku dozor- 
cy, i „starsi bracia,* wychowańcy kolonii, eo 
roiesiąc na nowo obierani przez kolegów swo- 
ich. Każdy domek z 40 dziećmi, posiada jedne- 
go dozorcę, jednego pomoenika i dwóch „Star - 
szych braci.“ Oni ciągle się znajdują przy wy- 
chowańcach, spią z nimi i idą razem do pra- 
cowni i w pole, gdzie czynność ich nie ograni- 
cza się tylko na dozorowaniu, leez gdzie prze- 
ciwnie, oni sami praenją, podając dzieciom 
przykład i wywołujące współabieganie się. Do- 
zorcy zajmują się także wykładami w szkołach 
i repetycjami lekeyj. — >" 

Szpital, praczkarnia i kuchvia znajdują się 
pod zarządem sióstr miłosierdzia. Prócz nieu- 
staonej pracy, dozoru, moralnych nank i przy” 
kładu dyrektora i dozoreów, kolonia wpływa na 
swoich wychowańców przez nagrody i kary- Ww 
nagrodę za pracę najwięcej starannym i zrę- 
cznym robotnikom daje się specjalna jaka praca, 
zamiast ogólnej, jakby nie mającej oznaczonego 
celu; poriczają im zrobić taką lub inną rzecz 
do oznaczonego celu. Ta nagroda, mówił nam 
przewodnik, nadzwyczaj podoba się dzieciom, i 
każdy wyskoczyłby za skóry, ażeby dobić się 
tego honoru. W szkole za pilność nsadzają w ła- 
wpkach według pewnego porządku. Dobre pro- 
w'adzenie wynagradza się: 1) Podarunkiem w 
książkach, ipstramentach I t. p. 2) Pozwoleniem 
Świadczenia usług kolonii i jej członkom, v. p. 
pracować dla kulom w ogrodzie, uszyć odzie- 
nie koledze lub dozorey it. d. 3) Zapisaniem 
na złotej tablicy (tableau d'honneur), na której u- 
miesze-*ają Imiona tych tylko, co w ciągu trzech 
miesięcy nie byli ani razu karani, i z której wy- 
mazują przy pierwszym występku. 4) Honorową 
chorągwią (drapeau d'honneur), z napisem „Cześć 
rodzinie .,..* (Honneur à la famille de..); chorą" 
giew wydaje się rodzinie, której członkowie w 
ciągu tygodnia prowadzili się dobrze, nie za- 
służywszy nietylko na karę, ale i naganę. 
5) Poruezenie gasić pożarowemi instrumenta- 
mi zdarzające się w okolicy pożary, ratować w 
czasie powodzi i w ogóle pomagać w czasie ja- 
kiego publicznego nieszczęścia. | 

Ta ostatnia nagroda wprost mówi do serca 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: < 


2 


go planu stoi Austrja Prusom i Moskwie na 
przeszkodzie. Także i inne zamiary ambitne 
obydwóch mocarstw półnoenych rozbijają się o 
opór ze strony Austrji. Któż prócz Austrji mógł- 
by bronić przeciw Moskwie ujść Dunaju? któż 
prócz Austrji mógłby bronić sułtana najspieszniej 
i najskuteczniej? któż swojemi radami, swojemi 
wpływami, swojem poparciem mógłby państwa 
niemieckie połndniowe ochronić od wcielenia 
ich do Prus? — kto jest Saksonii naturalnym 
sprzymierzeńcem? w czyjem posiadaniu znajdu- 
ją się owe upragnione Czecby? Gdyby Austrja 
znikła albo zniszczoną została, ustąpiłyby te 
wszystkie trudności, które stoją na przeszkodzie 
wykonaniu planów Muszwy i Prus. A czyż jest 
rzeczą możliwą, aby te wspólne plany stanęły 
kiedy ze sobą w sprzeczności? Jaki interes mo- 
głyby mieć Prusy nad Czarnem morzem albo w 
Stambule? lub jakąż korzyść mogłoby Moskwie 
przynieść przeszkadzanie Prusom w przeprowa- 
dzaniu ich planów w Niemczech? Moskwa umiała 
związkami małżeńskiemi i tajnemi dyplomaty- 
cznemi intrygami wyjednać sobie wielkie wpły- 
wy u dworów małych państewek niemieckich, 
ale jakąż korzyść przyniosło to dotąd Moskwie? 
Czyż wpływy te przyczyniły się do tego, by 
podezas wojny krymskiej stanęły Niemcy po 
stronie Moskwy? Czyż nie wolałaby Moskwa, by 
całe Niemcy przeszły w posiadanie Prus, tak, 
aby rząd carski miał potem z jednym tylko Ber- 
linem do czynienia? Nie ma więc między Pru- 
sami a Moskwą powodu do nieporozumień i nie- 
zgody. Przeciwnie, ich drogi schodzą się. Je- 
den z dyplomatów moskiewskich pisał niedawno: 
Przymierze zaczepno odporne między Prusami a 
Moskwą mogłoby stawić czoło eałej Europie. 
Otóż mniemamy, że przymierze takie istnieje już. 
Moskwa czyni w Mikołajowie, nad Czarnem mo- 
rzem, przygotowania, kióre nie są w zgodności 
z duchem i literą traktatu paryzkiego. 

„Dzienniki moskiewskie domagają się ciągle 
oddania Moskwie utraconego (!) wybrzeża morza 
Czarnego. Jej ajenci dyplomatyezni trzymają się 
w Bukareszcie na nboczu , i protestują tem sa- 
mem przeciw koneesjom, czynionym przez Por- 
tę Rumunii. Wreszcie gromadzi Moskwa zua- 
czne masy wojska na granicach austrjackich. W 
Czechąch, Morawie i na Szlązku odkrywa Au- 
strja ciągle ślady ajentów pruskich. W stosuu 
kach z Austrją występują dyplomaci pruscy sy- 
stemątycznie z arogancją i pychą. Owa osobi- 
stość, której Prusy najwyższą godność w Sakso- 
nii podczas pruskiej okupacji tego kraju powie- 
rzyły, oświadczyła Sasom, Żegnając się z nimi, 
że nim 5 miesięcy upłynie, powróci vna do Dre- 
zna i obejmie na nowo władzę. 

„Zdawało nam się rzeczą odpowiednią, przy- 
toczyć te fakta. Nim Prusy i Moskwa przystąpią 
do zbierania owoców swego połączenia, starają 
się one przymierze to zrobić czyaem dvkona- 
nym. Starały się one nasamprzód dowiedzieć 
się, czy przymierze włosko-pruskie i po wojnie 
także ntrzymać by się nie dało. Nie wyrzekają się 
ona bynajmniej nadziei, że oddaniem Anglii prote- 
ktoratu nad Egiptem, zdołają gabinet londyński u- 
jąć sobie 1 uczynić go obojętnym na los Stambułu. 
Times niedawno lekceważąc znaczenie Stambału i 
Turcji, rozpisała się szeroko o znaczeniu i przy- 
szłości Egiptu. Czy program taki zjednałby so- 
bie poklask opinii publicznej w Anglii, powie- 
dzieć nie umiemy, to jednak wiemy z wszelką 
pewnością, że Europa znajduje się obecnie w 
gwałtownem przesileniu i że pokój nikolsburgski 
tylko pierwszą epokę tegoprzesilenia zakończył." 

La Presse wierzy więc w istnienie prusko- 
moskiewskiego przymierza; pod tym względem 
jednak stoi ten dziennik dość odosobniony. Za 
France, która zresztą lepiej od la Presse bywa 
informowaną, dziwi się tym twierdzeniom swej 
koleżanki, i dodaje, że zgoła nie o istnieniu ta- 
kiego przymierza nie wie. 
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Telegramy 2 Paryża d. 5. bm. donoszą, że 
cesarz miał już tego dnia odbyć w lasku Buloń- 
skim przegląd gwardji eecarskiej i załogi pa- 
ryzkiej, tudzież prezydować w komisji teorga- 
nizacji armii, która już sama odbyła poprzód 
kiłkogodzinną naradę. Wiadomości paryzkie 
upewniają, że cesarzowa meksykańska ma się 
znacznie lepiej, i spodziewają się. że niebawem 
zupełnie wyzdrowieje. 


Włochy. Z Turynu donoszą pod d. 4. bm.: 
„Król otoczouy książętami, ministrami i dygni- 
tarzami, przyjmował daputację wenecką. Jene- 
ral Menzbrea wręczając żelazną koronę, miał 
przemowę Król wodpowiedzi na mowę deputacji 
weneckiej, wspomniał czynione od r. 1848 usiło- 
wania w sprawie jedaości i niepodległości Włoch. 
„Kiedy już Włochy utworzone, będą Włosi umieli 
bronić onych i uczynić wielkieri. Nad podaną 
mi oto koronę przenoszę koronę miłości ludu!“ 

Rząd włoski przynajmniej na oko stara się 
o ścisłe wypełnienia konwencji wrześniowej. 
Całą granicę papiezką obsadził wojskiem i stra- 
żą bezpieczeństwa, aby stronnietwu czynu nie 
dozwolić zbrojnego przystępu do państwa Ko- 
ścielnego. (ob. naszą koresp. z Florencji.) Sprawa 
dingo papiezkiego jeszcze nie jest załatwiona. 


Rzym. Kwestja rzymska zdaje się na nowa 
wstępować tory. Cesarz Napoleon ma według naj. 
nowszych doniesień nosić się z projektem me- 
ljatyzowania państwa Kościelnego. Projekt swój 
miał cesarz, jak donosi Corresp. francuzka, wyło- 
żyć obszernie nuncjuszowi papiezkiemu mona. 
Chigi ostatniego czwartku, wezwawszy go do 
siebie. Według tego projektu zajął by papież 
jako monarcha wobec królestwa Włoskiego po- 
dobue stanowisko do tego, jakie zajął obecnie 
król saski wobee półnoeno-niemieckiego Zwią- 
zku. Corr. Fr. dodaje, że Watykan uważa dotąd 
taki sposób rozwiązania kwestji rzymskiej za 
nieodpowiedni. Podobny projekt rozwinął nie- 
dawno w Nat. Ztg. dobrze ze sprawami państwa 
Kościelnego obeznany korespondent rzymski tej 
gazety. Pisał on pod dniem 28. zm.: „Umiarko- 
wani konserwatyści rzymscy mają nadzieję, że 
przyjdzie do pokojowego układu jeszcze przed 
przeprowadzeuiem ostatecznem konwencji wrze- 
Śniowej, i zgadzają się w tem, że dominium tem- 
porale tj. władza doczesna papieża upaść musi. 
Uznają oni jednak, że Rzym jako stolica świa- 
ta katolickiego ma nie tylko charakter włoski, 
lecz także ogólny, cały Świat katolicki dotyczą 
cy, który uwzględnić należy. Spodziewają się 
oni, że papież w ebwili ostatniej zamianuje Wi- 
ktora Emanuela swoi wikarjnszem w państwie 
Kościelnem, a eo się tyczy Rzymu, że to miasto 
zostanie ogłoszone wolnem miastem, pod rządem 
municypalnym, w którem papież i nadal mieć 
będzie swoją siedzibę. Rzeczpospolita rzymska 
stałaby pod ochroną rządu włoskiego, albo jeże- 
liby uznano to za niedostateczne, pod opieką 
mocarstw gwarantujących. Do tego stronnietwa 
należy także umiarkowane dachowieństwo, na 
którego czsie stoją benedyktyni.“ 

Donoszą zarazem z Rzymn, że mylną była 
wiadomość, jnkoby papież miał wydać pozorny 
rozkaz rozwiązania zakonu Jezuitów. 

Z powodu alokucji papiezkiej, czyni Times 
następujące nad przyszłością Świeckiej władzy 
papieża uwagi: „Cesarz Francuzów doradza pa- 
pieżowi zaprowadzenia reform. Znaczy to tyle 
w polityce rzymskiej, eo sekularyzacja. Przeciw 
ruchowi spokojnemn nie ma papież broni ani 
duchownej ani świeckiej. Papież utraci swoje 
państwo, które połączy się 7 królestwem Wło- 
skiem. Przyjaźń Napolsona jest podobną do o- 
wej złotej monety bajecznej, która wzięta do 
rąk, zmienia się w popiół. Papieżowi już się n 
przykrzyć musiała ta opieka, która go pozba- 
wiła trzech czwartych części jego posiadłości. 
Męczeństwo jest rzeczą nader piękną dla tego, 
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co męczeństwa koniecznie pragnie, ale Rzymia- 
nie postancwili nie uczynić Ojeu świętemu naj- 
mniejszej przykrości. Nieby nie pomogło papie- 
żowi szukanie innej stolicy, We Włoszech jest 
on bezpieczniejszym niż gdziekolwiek indziej, i 
ani biskup Dupanloup, ani arcybiskup Manning, 
ani amerykański arcybiskup Spalding nie zaofia 
rują papieżowi królestwa. Wprawdzie królowa 
hiszpańska chce jedną ze swych prowineyj od- 
dać papieżowi, lecz jegt rzeczą wielce wątpliwą, 
czy królowa Izabella pewniejszą jest swego, 
niż Pius IX. papiezkiego tronu: i mamy, koń- 
czy Times, zbyt dobre o szlachatnym papieżu 
wyobrażenie, abyśmy mogli przypuszczać, żeby 
chciał swoje losy łączyć z takim Narvaezem, 
Gonzalezem Bravo, ojcem Claret i t. d.“ 


Turcja, Do Gaz. Augsb. piszą 7 Koastantyno- 
pola 23. października: „Zapewniam stanowezo, 
że w tutejszych sferach dyg!omatycznyeh mówią 
o przymierzu Francji, Pras i Austrji przeciw 
Moskwie. Nie kró! saski, lecz cesarz Maksymi- 
lian, miałby sobie oddany trou przywróconaj 
Polski. Moskwa usiłowała poruszyć kweztję 
wschodnią, a gdy się ta nis udała, zwastję au- 
strjacką i galicyjszą. Ale zmieniły się karty: 
na wiosnę, powiedzmy w lecie — gdyż po tan 
czas piechota francuzka będzie nawo nzbrojouą, 
Prusy zreorganizowaze, a Auztrja się podźwi- 
gnie — dożyjemy chwili, że się przekonamy, iż 
epoka ta jest czasew przymierzy, zmierzających do 
nowego wspólnemi siiami przeobrażenia Europy. 
Jeżeli wszystkie oznaki nie łndzą, Moskwa z0- 
staje obeenie nie tylko względem państw za- 
chodnich, ale i wschodnich w tzkiem położeniu, 
w jskiem się znajdowała przed rozpoczęciem 
wojny krymskiej. Niech ks. Gorezaków raa się 
na baczności. Podczas kiedy ajenci fragcuzey i 
angislsey usiłują tutaj przytłumić ogień, wznie- 
cony przez Moskwę, ta nieprzerwanie jest ezyn- 
ną w podkładaniu go na now». Ajenci moskie- 
wscy przebiegają Bółgarję, Rumunię i Bośnie; 
gdy jednak chrześcianie na Wschodzie nie po- 
kłądają w niej wielkiego zaufania, przeto pod- 
żegania są bezskuteczne. Również nie udało się 
Moskwie nowego księcia, Karola, zwrócić prze- 
ciw Turcji. * 

Egipt. Muzułmanie prześcigają w liberali- 
zmie Moskwę, a może jeszeze inne, bliższe nam 
państwo prześcigną. Z Aleksandrji donoszą pod 
d. 28 paźdz.: „Ustanowione konstytucją zgroma- 
dzenie notablów ma liczyć 75 ezłonków; wybór 
odbywa się głosowaniem tajnem; wyznauie nie 
stanowi żadnej przeszkody w wyborze. Wice- 
król zagai zgromadzenie zapewne d. 18. listopa- 
da. Wydano ustawę poborową, zaprowadzającą 
powszechny obowiązek do służby wojskowej. 
Przygotowana jest nstawa, reformująca sądowni- 
ctwo. W Kairze ntworzono Izbę handlową.* 


Grecja. Telegram z Aten z dnia 1. bm. 
przesłany Wandererowi donosi. że „wadług arzędo- 
wych wiadomości jest zwycięztwo tareckie nad po- 
wstańcami całkiem niezaączne. Tysiąc powstań- 
ców, zaatakowanych przez 15.000, cofuęło się po 
bohaterskiej obronie ku Sfakii*. Telezram ten 
pochodzi ze źródeł greckich, według których 
dotądciągle powstańcy kandyjscy odnosili zwy- 
cięztwa, jak z drugiej strony według wiadomo- 
ści, ze źródeł tureckich pochodzących, ciagle klę- 
ski ponosili. 

Moskwa. Wiest, organ szlachty moskiów- 
skiej zawiadomił był przed niedawnem czasem 
w sposób tajemniczy, że wkrótce zajazie zmia- 
na w najwyższych sferach rządowych, a skutkiem 
tego w wewnętrznej polityce Moskwy. Teras 
donosi l-Indep. belge, ża wedłng wiadomości z 
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ciw „liberalnym* reformom cara, lecz usiłowania 
jej nie odniosły żadnego dotąd skutku, i jak się 
wspomniauy dziennik wyraża „partja reakcyjoa 
pomimo swych intryg i wysokich wpływów łu- 
dzi się, jeżeli wierzy w swój tryumf.“ 


Meksyk. Memorial dipl. otrzymał wiado- 
mości z Miramare o zdrowiu eesarzowej meksy- 
kańskiej, zgodne zresztą z doniesieniami, jakie 
otrzymała l'Avenir, jakoby stan zdrowia cesarzo- 
wej znacznie się polepszył. Mimo to pozostanie 
cesarzowa przez całą zimę w Europie. Z Mira- 
mare ma się udać cesarzowa do Laeroma. 

Na odpłynięcie wojsk francuzkich z Mek- 
syku miał już cesarz Maksymilian dać swoje 
zezwolenie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 1. listopada. 

(AJO) Otrzymujemy dokładue streszczenie 
ostatniej alokucji Piusa IX. Z mowy papieża 
przekonać się można raz jeszcze, że Watykan 
pozostaje i nadal w opozycji nietylko przeciw 
Italii, powstałej z łona rewolucji, lecz i przeciw 
główaym zasadom społeczeństwa włoskiego. 
Papież wylicza ustawy, ogłoszone  ostatniemi 
czasy we Włoszech, i utrzymuje, że takowe, jak 
n. p. zniesienie zakonów, wcielenie dóbr kla- 
sztornych do skarbu państwowego, małżeństwo 
cywilne, są wystosowane przeciw prawem ko- 
ścioła. Pius IX. nie myśli zrzec sie świeckiej 
wiadzy, której mu niezbędnie potrzeba do nie- 
podlezłego sprawowania swei władzy dacha- 
wnel, i dła tego żąda, aby mu zwrócono zabro- 
ne prowincje. Protestuje przeciw zamiarom rzs- 
du włoskiego, który chciałby przenieść stolicę 
do Rzymu; oświadeza, że jest zdolnym przelać 
krew w obronie praw Świętego tronu; błogosia- 
wi raz jeszeze Włochy, ale Włochy katolickie, 
nie zaś kacerskie ; ozuajmia, że w razie potrze- 
by, poszuka sobie przytułku w inaych krajach : 
przypomina monarchom, że powinno leżeć w ich 
własnym interesie, aby utrzymać uczucie reli: 
gijne w sareach swych poddanych, i nareszcie 
gani Moskwę za prześladowanie kościoła kato- 
lickiego w Polsce. 

Jestem przekonany, że cała prasa europej- 
ska pochwali w alokucji Ojca św. ustęp ostatni, 
Obowiązkiem było, jest i będzia stolicy apostol- 
skiej, występywać jak najgwałtowniej przeciw 
tyranizmowi Moskwy, która potargawszy wszy- 
stkie prawa biednego ludu, wdziera się gwałtem 
do jego sumienia, i chce mu knutem i Sybirem 
wypędzić z serca religię praojców. Gdzie pa- 
pież przemawia w obronie Polski, tam przykla- 
skuje mu świat eały, bo sprawa nasza jest tak 
świętą, że świat cały, z wyjatkiem Petersburga. 
naszym szczerym przyjacielem. Lecz czyż we 
Włoszech nie starano się wszelkiemi sposobami 
oddzielić kościół od państwa, aby sumienie ludu 
pod żadnym względem nie cierpiało przez po- 
mięszanie praw duchownych z ustawami eywilne- 
ini? Czyż wreszcie papieżowi potrzeba zbrojnych 
zastępów i gilotyn? Papieżowi wołno odejść, gdzie 
mu się podoba. Męczeństwa obawiać się nie po- 
trzebuje. Do męczeństwa potrzeba ofiary i kata. 
Możemy być przekonani, że w rządzie Wiktora 
Emanuela, kata nie zuajdzie. Micęły czasy oso- 
bistych prześladowań w Italii. 

Wiadomo wam, że przed kilkoma łaty, rząd 
uaunął bardzo wielu biskupów, którzy działając 
przeciw zjednoczeniu Italii, byli niebezpiecznymi 
rządowi pasterzami w swych dyeeezjach, 

Dziś kiedy Włochy zewnętrznych nieyrzy- 


Petersburga wszelkie tero rodzaju pogłoski są | jaeiół nie znają, dziś nie potrzebują się one o- 
mylnemi. L'Indep. belge powiada, że to szlachta | bawiać zbyteeznie pojedy hezych konspiratorów, i 


„diezadowołona z reform, zaprowadzonych przez 


cara Aleksandra“ radaby wywsłać reakcję prze- | 


dla tego oznajmia Rieasoli w okólniku, wystó- 
sowanym do prefektów, że wszyscy wydaleni 


i uczucia honoru dziecięcia, i nie piękniejszego | powrót do domów poprawy. Osadzonyzh w kar- 


nie można było wymyśleć. Tej nagrody dostępu- 
ją tylko najlepsi pod każdym względem wycho- 
wańcy kolonii. W czasie przedostatniej powodzi 
Loary (1856) wychowańcy Mettray przepędzili 
dwa dni i noc w walce z groźnym żywiołem i 
świadczyli tak wielkie usługi, że rada municy- 
palna miasta Tours kazała odbić złoty medal z 
napisem: „A la colonie de Mettray, la ville de Tours 
reconnaissante, Inondation 1856.* 

Żeby wychowańców zachęcić do dobrego 
nietylko nagrodami w teraźniejszości, ale i wido- 
kiem tego, co im za dobre prowadzenie się 0- 
biecuje przyszłość, są w szkołach powieszone 
portrety wychowańców, którzy się odznaczyli po 
wyjściu z kolonii. Są tam portrety dwóch żua- 
wów, udekorowanych krzyżem legii honorowej, 
z których jeden otrzymał za wyratowanie od 
śmierci dowódzecy swego Portrety i krzyż ho- 
norowy służą młodym występcom za dowód, że 
występek zrobiony nie jest wieczną plamą, że 
skrucha zmywa ją, i że poprawiony występca, taki 
sam człowiek jak i jego bracia, co nigdy nie 
grzeszyli. Przypominamy, że krzyż daje się we 
Francji wojskowym tylko za nadzwyczajne oł- 
znaczenie się i koniecznie pod warunkiem do- 
brego prowadzenia się. La crois d'honneur, jak go 
nazywają niższe klasy, jest marzeniem każdego 
Żołnierza Francji. 

„ , Oprócz portretów jest w szkola wywieszony 
imieuny spis wszystkich dawnych wychowańców 
kolonii, z oznaczeniem ich miejsca pobytu, za- 
jęć i doniesienia ich pryncypałów lub naczelników. 
Ten spis czytają dzieciom, zwracając uwagę Ga 
dobrą konduitę, piękue odezwy i przypominając 
jaki to wstyd, zasłużyć na złą opinię, o której 
wszystkim dawnym kolegom i nanowo wstępują- 
cym będzie wiadomo. Na przeciwnej stronie ścia- 
ny są piękne obrazy, przedstawiające losy uczci- 
wego rzemieślnika 1 Jego Zepautego przyjaciela. 

Kary w Mettray 8ą ostre. Wychowąńców, 
przyjmując na uwagę waźcość występku i sto- 
sując się do ich charakteru, lat i zdrowia, wy- 
mazują ze złotej tablicy, pozbawiają rekreacji, 
posyłają na roboty nielubi'ne , sadzą na ebleb 
i wodę, nakoniec zamykają do jasnego lnb 
ciemnego karceru. Nieposłusznych odsyłają na- 


cerze odwidza dyrektor i kapelan, starając się 
wzbudzić w nich żal za wi: ę. któryby pochodził 
nie z fizycznego cierpienia, lecz z moralnego 
przekonania o brzydocie występku. Lskcje swo- 
je odbywają oni w więzieniu. Mszy w niedzielę 
słuchają za kratą, która ich ukrywa od oczu 
kolegów, Dwa razy na dzień dla ruchu wypn- 
szczają ich na Świeża powietrze, lecz nie na 
spacer, lo dla tarcia drzawa lub łupania ka- 
mieni. Do karceru sadzą tylko za bardzo ważne 
wystepki. 

Ostrość niektórych kar zmiękcza się tą o- 
kolicznością, że najczęściej sami wychowańcy 
sądzą swoich kolegów; dyrektor zaś zatwierdza 
ich wyrok, lub zmniejsza karę. Kiedy wydarzy 
się jaki ważny występek, który sądzić ma pra- 
wo tylko sam dyrektor, dozorca zdawszy mu o 
tem raport, odsyła winowajcę do „sali namysłu“ 
(salle de rejlerion), gdzie go zostawiają czas pe- 
wny zupełnie samego. W odosobnieniu winowaj- 
ca uspokaja się; tymczasem dyrektor dowiaduje 
się, wypytuje uczałów, i przekonawszy się o 
występku, naznacza karę, już nie pod wpływem 
pierwszego wrażenia. W ogóle w Mettray nie 
lubią kar i starają się ich unikać ile możności, 
budząc w wiaowajcach przyznanie się do winy 
i żal za nią, który zazwyczaj wybawia ich od 
kary. Oprócz tego, w kolonii szczególnie, starają 
się, żeby nie obrazić, nie poniżyć dziecka su- 
rowem, publicznem ogłoszeniem winy jego, gdyż 
to prędzej może zabić w niem uczucie honoru, 
jak poprawić. 

Dla tego też, gdy się zdarzy kradzież 
(z każdym duiem rzadziej zdarzająca się w ko 
lonii), nie przystępują natychmiast do rewizji i 
śledztwa, lecz milczą w Pplarwszej chwili, nie 
pokazując nawet, że wiedzą o tem, eo się zda- 
rzyło. Może winowajca sam pożałuje winy swo- 
jej, więc na cóż go wstydzić przed kolegami ? 
Przeciwnie, zamiast natychmiastowego śledztwa, 
dają mu czas opamiętać się i naprawić winę 
swoją. Na środku podwórza Stoi skrzynka, na 
której napis mówi: „Na znalezione rzeczy“, lecz 
przeznaczona właśnie do tego, żeby opamiętany 
złodziej mógł wrzucić tam rzecz skradzioną i 
wybawić siebie od bańby. 


Przy ciągłym dozorze i systemie kar i Da- 
gród, które nie pozwaleją wychowańcom przy- 
wykać do lenistwa, w Mettray ani chwili nie 
pozwala się dzieciom zostawać b:z pracy. Nie- 
które jednak roboty są dość ciężkis, a dzieci 
często wchodzą dò zakładu już 4 nadwątlonem 
zdrowiem i wstrząśniężiym w poprzedniem życiu 
organizmem. Mimo to zdrowie wychowańców 
znajdnje się w bardzo d brym stanie. W dzień 
naszych odwidzin w szpitalu leżało 8, między 
którymi nie znajdował się ani jedou moeno cho- 
ry. W ciągu 12 lat od utworzenia kolonii (1840 
do 1852) na 1853 dzieci, które były w zakła- 
dzie, umarło 81, to jest 1'/, procentu. Z tych 81 
umarłych, 32 nie przebyło jednego roku w ko 
lonii, to jest przynieśli z sobą zaród chorób, 
które ich do grobu wtrąciły. W samej rzeczy 
wzięte z więziań i domów poprawy dzieci, przy- 
jeżdżeją do zakładu na wpół chore i tylko w 
kolonii poprawiają swe zdrowie. Tem właśnie 
objaśnia się wielka cyfra (51 na tych 81), któ- 
rzy poumierali na suchoty. W 1853, 1854 i 1855 
latach, szezególnie ciężkich dla całej Francji z 
powodu niepogody, powodzi i t. d., ilość umar- 
łych urosła do 2'4", leez wkrótea znowi upa- 
dła, tak, że &redma cyfra nmarłych w Mettray, 
w ciąvu dwudziestu sześciu lat, corocznie nie 
dochodzi 2%,, to jest zwyczajucj śmiertelności 
francuskiej armii, która będąc złożona z dora 
słych i zdrowych ludzi, znajdujących się w le- 
pszych warunkach życia, traci jednak corocznie 
w czasie pukoju i na franeuskiem  terytorjum 
po 2%. 

Takie Świetne rezultaty pochodzą  ztad, 
że Mettray leży w doskonałym klimacie i ze 
wszystkich stron stoczoa2 polami, A większość 
wychuwańców odsiaje się rolnietwu, że reszta 
pracuje w pvrządaych pracowniach, że mieszxa- 
ją * obszernych, jaznych i czystych pokojach, 
zajmują się gimnastyką i przy pierwszych ożna- 
kach choroby natychmiast odsyłają je da azpi- 
talu, w którym zsajduje się dwóch lekarzy. 
Niezależnia od togo, mała Śmiertelność dzieci 
pocbodzi i od umiejętnego dyrekcji podejmowania 
moraluości dzieci i niedopuszczania u nich tę- 
skvosty, lub skargi na los swój. Dzieci na przy- 
kład nie zmuszają do tej lub inaej pracy, lecz 


sozwalają sacym wybrać według upodobania. W 
pierwszych dniach po przybyciu w Mettray wycho- 
wańcowi nie daja jeszcze żądnej oznaczonej 
pracy, lecz żeby nie przyzwyczajać do lenistwa, 
poruezają im naprzykład pranie bielizny, jeżel- 
siły pozwalają, lecz od razu nie dają stanow- 
czego przeznaczenia, starając się poznać skłon- 
aość dzioeka. Putem przeznaczają go do jakiej- 
kolwiek pracy, przyczem własne Życzenie gra 
bardzo ważną rolę. Opierając się na tem, że 
dziesięcio lub piętaastoletnie dziecko, nieobzna- 
jomione z pra ą, często Samo Die wie czego 
ono chee, p. Demetz dowierzą więcej własnemu 
doświadczeniu i obserwacji, co się tyczy zdol- 
noś'i wychowańce. Lecz ponieważ p. Demetz 
nie ma siebie «a nieomylnego, więc pozwala 
wychowańcom swoim zmieniać rodzaj pracy we- 
dług życzenia. Żeby jednak tą przemiana pracy 
nie była wy:aźepiem kaprysu, lecz prawdziwej 
potrzeby, zeby dziecko pie przywykało rzucaeć się 
od jedcego do drugiego rzemiosła, dla tego 
przyjęto za grawidło, śmieniać zajęcie tylko 
tym uezniom, którzy zapisani na złotej tabliey 
i są w liczbie lep zych w swojem rzemiośle. Przy 
tym systemie wychowańcą nie straszy Otrzymana 
odmowa; widząc, że wypełnienie życzenia tylko 
odłożone na czas, i że od niego samego zależy 
szrócanie jezo, wychowanice serdecznie bierze 
sic do pracy i w dwa lub trzy mićSlące dobija 
siç Lyczenia swego, A dyrektor P'ZEROnywa się, 
że chłopiec ezuje do togo, o eo presi, prawdzi- 
wą skłonuość. Lecz najczęściej Prośba nie po- 
wtarza sią. Życzenie być przeprowadzonym, zja- 
wią się zazwyczaj w pierwszyćh chwilach po- 
bytu w kolonii, kiedy nia P"¿ywykłe do pra- 
cy dziecko, czuje wstręt d0 Wszelkiej roboty. 


| Przywykłszy jednak do noW€60 życia, chłopiec 


przywiązuje się do Jiorucz0D€] mo pracy, i sam 
już nie chce rozstać się 7 TZEwiosłem, które po- 
lubił i w którem zrobił ROStęp, W ezasie ne- 
szego pobytu serco się CIESZ, ło, patrząc Z Jaką 
ochotą dzieci pracowawy W pracowniacb. tam 
nie było ani jeduej (”STZY, ną którejby 91¢ ma. 
iowało znudzenie, 4150 udraza do 8we80 zą. 
Jęcia. J, 


biskapi mogą do swych siedzib powrócić. Wła- 
Śnie w tym samym dniu, w którym papież rzu- 
cał pioruny na Włochy, rząd włoski pozwolił 
powrócić biskupom. 

Mogę wam donieść ze źródeł najpoważniej- 
szych, że bardzo znaczna siła wojska włoskie- 
go, wyruszyła z prowineyj neapolitańskich ka 
granicy państwa Kościelnego. Wojsko nie bę- 
dzie atakowało Rzymu. Cbhee ono być tylko w 
pogotowiu, ażeby w razie zamięszań, wywoła- 
nych odjazdem Francuzów, wkroczyć do wie- 
cznego miasta i zaprowadzić porządek. 

Legioniści z Antibes uciekają nie dziesiątka 
mi już, leez setkami. Słyszałem z nst bardzo 
wiarygodnej osoby, która wczoraj do Floreneji 


basadorowi francuzkiemu w Rzymie, ponieważ 

rawie cała legia składa się z byłych żołnierzy 
faagun ia Ciekawiśmy bardzo, jak sobie z u- 
ciekinierami postąpią pełnomoenicy Napoleo- 
na II. 

Osoby dobrze poinformowane utrzymują, że 
w Rzymie przygotowuje się nowa rewolucja, 
którą ma pospólstwo wywołać. 

Cholera sroży się na wyspie z nadzwyczajną 
gwałtownością. Lud nieoświseony sądzi, że rząd 
przysłał naumyślnie tę straszną chorobę, aby 
ich ukarać za krwawe rozrnchy. Nie można się 
dziwić, jeźli podobne bydięta chcą nową zrobić 
rewolucję, aby wypędzić Piemontczyków, a z 
nimi i cholerę. 

Nominacja p. Beusta została w tutejszych 
sferach ministerjalnych jak najgorzej przyjętą. 
Gabinet sądzi, że Austrja powoławszy p. Beusta, 
znanego nieprzyjaciela Prus, nie wyrzeknie się 
dawnej polityki, i że wiecznie będzie myślała o 
odwecie w Niemczech. Włochy nie od dziś , ale 
od dnia, w którym podpisano pokój, myślą o 
przymierzu z;Austrją. Przymierze mogłoby przyjść 
tylko wtedy do skutku, jeźliby Francja i Włochy 
wiedziały, że Austrja nie marzy o próżuzj ry- 
walizacji, lecz o szczęściu swych ludów. Wszy- 
stkim się zdaje, że pan Beust jest skałą, O któ- 
rą się rozbiją projekta Włoch i Francji. Czy 
się nie mylą ? 

Niektórzy utrzymują, że Austija, parta przez 
Francję, poczyniła Polakom ustępstwa w Galicji. 
Dziś mianoby się obawiać we Wiedaju, że się 
trochę zawanturowano. Słabe zdrowie cesarza 
Napoleona nie deje Austcji gwarancji, że dale- 
ko zakreślone plany będą mogły przyjść do skat 
ku. Ostatnią tę wiadomość podaję wam z bar- 
dzo dobrych źródeł. 


Kronika. 


Iwów 6. listopada. (Skarga mieszkańców przedmie- 
ścia żólkiewskiego. —  Neczeperowtcz. — Uroczystość na cześć 
hr. Goluchowskiego. —- Zmiana systemu i kelnera w traktjerni 
pod Jeleniem.) 

— Mieszkańcy przedmieścia Żółkiewskiego proszą 
nas o nmieszczenie nactępującej skargi : 

Na naszem przedmieściu zx św. Marcinem na tak 
zwanych „Korytach*, pojawiła się przed kilku dnismi 
cholera, i szerzy się na piękne. Wyglądamy tych ko- 
mitetów, o których przed chclerą tak głośno słychać 
było, szukamy tych izb ratunku, ale trudno się ich do- 
czekać lub znaleźć, kiedy już ich nio ma. Tyle tylko 
ratunku mamy, że nasz łekarz częściowy, p. Kosiński, 
jeżeli go poprosić, przyjedzie do chorego, zapisze mu 
coś, i pojedzie sobie z panem Bogiem, 

Biedne to nasze przedmieście, istne koryta! Kiedy 
kanały w mieście czyszczono, wszystką tę nieczystość 
koło nas wyłewano ; opieralismy się temu, ale nic nie 
pomogło. W mieście lano po kanałach i kloakach jakiś 
Siarczan, u nas wlano raz jakiejś wody po kwarcie, 
aleraztylko, za lo częściej razy i daleko ohficiej 
była droga nasza zlana -- niesiarczanem. 

Prosimy więc publicznie w imieniu obywateli i 
mieszkańców tego pizedmieścia, ażeby wywożenie i 
wylewanie koło nas nieczystości wstrzymano, i jak naj- 
predzej jakieś srodki zaradcze przedsięwzieto. 

lwów d. 6. listopada 1866. I 

M. Sohczyński, Leon Tychouski, Jakob Pryma, Teodor j 


przybyła, że w Perugii zjawiło się ostatniemi 
dniami przeszło 150 legionistów. Rząd włoski 
oddaje przytrzymanych do rozporządzenia am- 
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Z nadesłanych nam korespondencyj, dowiadujemy 
się kilka nowych szczegółów, tyczących sie schwytane- 
go w Zabłoteach w obwodzie stryjskim Neczeperowi- 
cza. Ma on być rodem z Przemyśla, z profesji szewc, 
służył w wojsku w pułku Mazzucheli, później był do- 
zorca przy budowie kolei z ramienia przedsiębiorców 
tej budowy. Umie on dość dobrze naśladować ruchy 
ludzi, należących do lepszego towarzystwa. Mniemana 
jego żona ma być szynkarką z Bukaczowiec. Podczas 
pobytu swego w Drohobyczy w domu tamtejszego dro- 
gomistrza, hulał on i rozrzucał pieniadze na wszystkie 
strony, wydając się za przedsiębiorcę kolei żelaznej. 
Mieniał często monety złote tak w Drohobyczu jakoteż 
i w Samborze, i zamówił był łyżki żelazne do przeta- 
piania złota i srebra. Urzędnikowi, który robił rewizje 
w domu wegmistrza i przypatrywał mu się nważnie, 
powiedział w sposób opryskliwy: „Czego mi się pan tak 
przypatrujesz? Ja nie Polak !* Oświadczenie to było 
dość niepotrzebne, bo dom wegmistrzą Neczeperowicza 
znajdował się juź od niejakiego czasu pod dozorem po- 
licyjnym z powodu podejrzenia o dążności wprost prze- 
ciwne tym, które miało tu wyrażać słowo „Polak*. Do- 
wiadujemy się, że urząd powiatowy w Tyśmienicy pier- 
wszy wpadł na trop, prowadzący do kryjówki rabusiów, 
porównując nadesłane iysopisy podejrzanych indywidu- 
ów ze znanemi sobie fizjognomiami podobnych ludzi. 
Zastanawiać nas musi okoliczność, że urząd drohobycki, 
posyłając Neczeperowiczowi ceytację, nie kazał równo- 
cześnie pilnować domu na wszystkie strony, przezeo u- 
dało się ptaszkowi umknać, i gdyby nie szybka pogoń 
urzędnika magistratu stryjskiego, byłby może znowu 
znikł bez śladu. 

Uroczystości na cześć nominacji hr. Gołuchowskie- 
go, odbyły się 30. z. m. w Sądowej Wiszni i Krakow- 
cu. W pierwszem z tych miejse, odprawiono nabożeń- 
stwo i wieczorem iluminowano domy, w Krakowcu zaś 
na ogólne żądanie p. aktuarjusz powiatowy E. zajął się 
składką w powiecie, która przyniosła zwyż 1300 złr, 
Sumę tę dawey przeznaczyli na utworzenie funduszu 
imienia hr. Gołuchowskiego, dla wspierania inwalidów, 
pochodzących z powiatu krakowieckiego. Deputacje 
gmin włościańskich i starozakonnych z całego powiatu, 
udały się do naczelnika, pana Winklera, prosząc go, by 
JExcelencji wyraził ich radość, z powodu mianowania go 
namiestnikiem i doniósł mu o eln i rezultacie składki. 

Właściciel traktjerni pod „Jeleniem* zawiadamia 
nas, że oddalił już owego kelnera, który miewał do go- 
ści przemowy w duchu antifederalistycznym. Odtąd 
więc autonomia języka szanowaną będzie w tej traktjer- 
ni, niemniej jak autonomia żołądka. 

— Od Wydziału Towarzystwa bratniej pomocy 
w uniwersytecie lwowskim. Od początku bieżącego 
półrocza zapisali swe imiona w listę członków wspie- 
rajgcych Towarzystwa: JE. Najprzewielebniejszy ks. 
Franciszek Ksawery Wierzchlejski, arcybiskup lwow- 
ski obrz. rz. kat, itd. itd.; JE. Najprzewielebniejszy 
ks. Spirydion Litwinowicz, arcybiskup lwowski obrz. 
gr. kat, itd. itd.; JE. Najprzewielebniejszy ks. Szymon 
Szymonowicz , arcybiskup lwowski obrz. orm. kat.; 
Przewielebny ks. Morawski , kanonik katedr. obrz. rz. 
kat.; Przewicl. ks. Puszet, kanonik katedr. obrz. rz. 
kat. ; Przewiel. ks. Łnkasz Solecki, kanonik katedr. 
obr. rz. kat.; Wielra. Włodzimierz hr. Russocki, poseł 
sejmu krajowego itd. itd.: Wielm. Józef Kolischer, 
członek izby handlowej ; Wielm. p. Fränkel, dr. praw, 
adwokat krajowy. Jednorazowym datkiem przyczynił 
się Przew. ks. Romaszkan, kanonik katedr. obrz. orm. 
kat, — W imieniu kolegów podaje wydział imiona szla- 
chetnych dnwców z podzierowaniem do wiadomości pu- 
klicznej. 

Lwów 4. listopada 1565 
zes. Tadeusz Romanowicz, 


Bolesław Baranowski, pre- 


— Nowy dziennik sprzyjający sprawie polskiej. 
W Offenbach nad Menem wychodzi, jak już donosili- 
śmy w Przeglądzie politycznym. od 1. października r. 
b. Main Zig., organ postępowego stronnictwa południo 
wo-niemieckiego, które pragnie skonsołidowania Nie- 
miec bez pomocy i hegemonii pruskiej. Dziennik ten 
występuje szczerze w obronie zasady narodowości, a w 
sprawie polskiej wypowiedział swój program temi do- 
bituemi słowy: „Przeciw Moskwie, przesiąkniętej azja- 
tyckiein barbarzyństwem. popadającej z każdym dniem 
mocniej w reakcje, pod względem nictylko pelitycznym 
ale także społecznym i ekonomicznym, przeciw temu 
kolosowi, zagrnażająeemu cywilizacji Zachodn, potrze- 
buje Europa przedmurza, jakieby stanowić mogła Pol- 
ska, niezawisła od Moskwy, a złączona z Niemcami pod 
wzgledem handlowym i politycznym*. Nedakcja Main 
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dnia 6. listopada 1886 
kolwiek dzielnicy ojezyzny naszej zamieszkałych, by 
jej co tydzieu przynajmniej nadsyłali korespondencje, 
opisujące położenie kraju i podające doniesieniag o 
ważniejszych wypadkach. Tym wszystkim, którzy trzy- 
mają dzienniki zagraniczne, możemy polecić Main Żtg, 
jako organ, zwykle dobrze poinformowany i sumiennie 
redagowany. 
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— Szczególy rabunku w Denysowie. Kilkakro- 
tnie wspominano już o napadzie rozbójników na dwós 
w Denysowie w dn. 9. października br. Zrabowano tam 
następujące przedmioty: Łańcuch złoty z koralem w po- 
środku, mały zegarek damski złoty z emaliowanym wi- 
zerunkien dziewczynki, z łańcuszkiem złotym, zegarek 
damski srebrny z łańenszkiem złotym, broszę złotą z 
wizerunkiem dzieciecia , parę kolczyków złotych emai- 
lowanych, brasoletę złotą , nadto 18.000 złr. w.a. bank- 
notami, oblig prywatny na 6.000 złr., 3.200 sztuk duk. 
holend., 850 szt. półimperjałów mosk., 1.200 szt. rubli, 
około 60 złr. w talarach pruskich i polskich 5, 2 i 1- 
złotówkach , 30 złr. miedzią. Rozbójników było 18, 
wszyscy byli w maskach, z wyjatkiem jednego, około 
20 lat liczącego, wysokiego wzrostu, który miał na 80- 
bie cząmarę sukienną brunatną , eleganckie polskie bn- 
ty i czapke niską z czarnym barankiem. 


Z nad Siwki. W naszem stołecznem powiato- 
wem, a z dziada pradziada, nawiasowo powiedziawszy 
błotnistem mieście Kałuszn, toczyła się ważna wałka, 
bo chodziło o nowy wybór wydziału miejskiego. Jak 
to zwykle po mniejszych miastach się dzieje, do posad 
tych było dużo kandydatów , potworzyły mię kółka, 
gdzie o przyszłych wyborach uczone i nienczone roz- 
prawy się toczyły; wreszcie nastąpiły wybory, na któ- 
rych pomimo opozycji wybrano: p. Szlezingera apte- 
karza, p. Dzikowskiego lekarza salinowego i mieszczan: 
pp. Ryczaja i Dolinke, oraz i kilku żydów : wybór tych 
ostatnich sprawił ogromne zamieszanie, gdyż majatek 
miasta należy tylko do chrześcian, oni opędzają wszel- 
kie koszta ntrzymania urzedników miastowych, nauczy- 
cieli, i ponoszą sami inne podobne konkurencje; a to 
właśnie spowodowało gminę chrześciańską żądać wy- 
łączenia żydów z wydziału i zaprzeczyć im prawa 
wpływania na majątek gminny ; na wniesioną w tej spra- 
wie petycję do wyższych władz, zostało zaprzysiężenie 
wybranych aż do organizacji zasystowane. 

Przy nastąpić mającej organizacji nastąpi 
wybór wydziałowych, a obawiaćby się potrzeba, by 
właśnie wybrani nie zostali przy nowych wyborach 
ominięci, coby z oczywistą szkodą miasta było, a kto 
wie, czy ludzie, którzy żyją w ciągłej opozycji tylko 
czasem dla tego , że kto inny jest innego zdania, nie 
zajęliby ich miejsc. A że ludzie jak pp. Szlesinger i 
Dzikowski są dla naszego wydziałn niezbędnymi, więc 
ci którzy potratili przeprzeć wybór ich, powinni i nadal 
użyć swego wpływn, by przyszły ich wybór był zape- 
wnionym. 

Życzyć by należało, by do przyszłego wydziału we- 
szli także ludzie jak np. Rokicki notarjusz, ks. Dndziń- 
ski proboszcz obrz. łac. ip. Majer mieszczanin kałuski, 
gdyż brak ich dzisiaj w wydziale mocno ezuć się daje. 

Pp. Władysławowi Przybysławskiemu i Julianowi 
Borzęckiemu darowano następstwa prawne wyroku, 
wydanego na nich w latach poprzednich. 


nowy 


— Korespondencja redakcji. Wny. Ludvig v. 
Udry oky, ck. starosta w Botuszanach. Nadesłanego 
nam Sprostowania nie nmieściliśmy, ponieważ prostują- 
jacy nie trzymał się ściśle przedmiotu, dotkniętego w 
Gazecie. 

Dla szkółek polskich w Ameryce złożyli w 
gotówce na kupno katechizmów i elementarzy, jakoteż 
na pokrycie kosztów przesyłki: Ks, Pawłowski 2 złr, 
ks. Stankowski 3 złr. p. Hansp.... 5 złr., p. Kornel U. 


5 złr. Razem złożono dotychczas w gotówce 25 złr. w, a. 


Ostatnie wiadomości. 


Telegram z Pesztu , umieszczony w Pressie 
pod dniem 5. bm. donosi, że w tamtejszych ko- 
łach politycznych paunje ruch wielki. Lada 
chwila spodziewają się znacznych 
ustępstw ze strony rządn. Obiegają spi- 
sy nazwisk ministrów, którzy mają być mianowa- 
ni dla Węgier. Nazwiska te należą wszystkie do 
stronnictwa Deaka. 

„ Nowy poseł austrjzcki w Berlinie, hrabia 
Wimpffen przedstawił się doia 5. bm. królowi 


Brzuchowski, Fibp beinneler. Zig. wzywa wszystkieh piszacych Polaków, w której- | pruskiemu. 
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Mianowanie ambasadora anstrjackiego przy 
dworze włoskim nastąpi prawdanodabnie dopie- 
ro po powrocie króla Wiktora Emannela do Flo 
rencji, żeby poseł ten nie musiał brać udziału 
w uroczystym wjeździe monarchy włoskiego do 
Wenecji. Że strony Francji figurować będzie 
przy tej uroczystości jenerał Fleury, eo uważają 
za oznąkę dalszej przyjaźni dworu tuileryjskie- 
go, bo Fleury znany jest jako wielki faworyt 
Napoleona III. 

La France, która niedawno zaprzeczała po- 
danej przez Presse wiadomości o przymierzu p 
sko-moszkiewskiem, umieszczą teraz artykuł, z 
którego prawdopodobieństwo istnienia takiego 
przymierza aż nadto jasno wypływa. La France 
przywiązuje wielką wagę do podróży królewi- 
cza pruskiego do Petersburga, następnie zaś cy- 
tuje wzmiankę umieszczoną w Memorial diplom., 
potwierdzającą doniesienie Dziennika Pozn. o pro- 
jekcie odstąpienia Prusom lewego brzegu Wisły 
z tym dodatkiem, że plan ten powstał jeszcze w 
r. 1863, Moskwa wynagrodziłaby sobie to odstą- 
pienie zaborem Galicji. W tym samym nnmerze 
poświęca la France wstępny artyknł uwagom nad 
zbrojeniem się Moskwy i dowodzi, że coś się kno- 
wa wielkiego w Świecia politycznym. Konsza- 
chty między Petersburgiem i Nowym Jorkiem, po- 
dróże znakomitych angielskich mężów stanu do 
Florencji, Rzyma, Aten i Stambułu, są to zda: 
niem tego dziennika nader ważne skazówki, bo 
trudno, by „ludzie jak Clarendon, Russel, Glad- 
stone i Gibson przypadkiem tylko wszyscy ra- 
zem wyjechali do Włoch i do Turcji.“ Oświad- 
czenie się papieża przeciw Moskwie i wypo- 
wiedziany przezeń zamiar opuszczenia Rzymu 
ma być także dowodem tego twierdzenia. Wobec 
tego wszystkiego, powiada la France, Francja 
musi myśleć na serjo o przygotowaniu się na 
wielkie wypadki. 

Pogłoski o konwencji wojskowej między 
Francją i Belgią nie potwierdzają się. Jenerał 
Chazal wystąpił z gabinetu belgijskiego. 

W Hiszpanii odbyły się 30. zm., jak donosi 
Monitor, wybory municypalne, przyczem obeszło 
się bez rozruchów. Inne dzienniki utrzymują, że 
nieukontentowanie między narodem wzmaga się, 
i przybiera groźne rozmiary, podczas gdy ka- 
marylli jaż nawet sam Narvaez wydaje się zbyt 
liberalnym, i ustąpi wkrótce miejsca ministrom, 
więcej jeszcze klerykalnym i reakcyjnym, co 
oczywiście sprowadzić musi katastrofę. 

Pruski następca tronu 5. bm. przyjmowany 
był uroczyście w Carskiem Siole, podczas gdy 
= an dnia tego przejeżdżał dopiero przez 

erlin. 


Dziennik franouzki Monitor uważa powstanie 
kandyjskie jako zupełnie uśmierzone i twierdzi , 
że z tego powodu usunięte jest największe nie- 
bezpieczeństwo, jakie groziło Turcji. Zatopienie 
się 3.000 powstańców w grocie Melidońskiej, ma 
być według źródeł greckich faktem całkiem 
zmyślonym. 
| ies. - |... JE WE... mi E 


Telegramy „Gazety Narodowej." 
Wiedeń dnia 7. listopada. Wiener 
Abendpost (dodatek wczorajszy do urzędo- 
wej Wiener Zig.) podnosi położenie finan- 
sowe państwa, dowodzi konieczności wy- 
dania not państwowych (Staatsnoten) i mó- 
wi: „Dotrzymanie patentem cesarskim z 
dnia 20. września oznaczonej najwyższej 
kwoty, not jest obowiązkiem zarządu finan- 
sowego. Zniżeniu wartości waluty tem się 
zapobieży, jeżli wkorzeni się przekonanie, 
iż przepełnienia, nad miarę i potrzebę, 
bezwzględnego gospodarowania notami 
państwowemi obawiać się nie ma powo» 
du. Są w robocie właśnie rozległe prace 
co do skonstatowania, ile państwo dla o- 
pędzenia swych potrzeb koniecznie wy- 
maga co do powiększenia dochodów pań- 
stwa i co do zmniejszenia wydatków. 
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Gospodarstwo, pizemysł i 
handel. 

Pucząwszy od D. bm. i nadal przy od 
daniu najmniej 200 cetnarów cłowych drze- 
wa lub nafty za jednym listem fracitowym 
opuszczać będzie kolej Iwowsto-czernio 
wiecka całą nadwyżkę ażjiowy, a koszta 
przesyłki obliczane Ueda podług taryfy, tj. 
PY ct. od cotuara ci. drzewa, a 2 ent, ad 
nafty za milę. | p = 

Kto w przeciggu miesiąca przynajmniej 
20.000 ectnarów drzewa Gdstąwi, 
DY eeii 


Z powodu zmiany osób ministe jal- 
nych giełda nie okazała zmiany „a la baig- 
se*, pomiino złowieszczy ch. krzyków pism 
eentralistycznych, przeciwnie akcje kredy. 
towe poszły na 130 zł. 50 ©. 2 podniosły 
się później do 1341 z!. 50 ent. Akcje kolei 
żelaznej rządowej sprzedawato ua rachunck 
Berlina od 105 zł 50 centów do 191 zł 59 
centów: to «niżenie ceny objaśnia nas, 12 
rząd praski nie myśli o dauiu wynagrodze- 
nia. którego się spodziewano. Losy z ro- 
ku 1860 poszły nieco w górę (9.85—1990, 
josy zaś z roku 1564 trzymały Się DOMIĘ” 
dzy 72.50—19.60, 


(F) Wieden d. 3. listopada 7 zepiea 
banacka loco Wiedeń 89ftw, 6.50, wołoska 
inco Raahb 90ftw,. 6.20 gotówka, banscka 


loco Raab 83- 89ftw. 6,25—6.28, nadeisai- 
ska leco Raab 88—89ftw, 6 15. 

hukwudza trensito 80—-81fiw. 4.00: 

Żyło wacowskie loco Wiedeń SOftw. 4.85. 

Jęczmień słowacki, loco Wiedeń 70- 
fiw. 5.00. 

Owies węgierski transito 42 —45ftw. 2.08 
—9,15. deto wegictski transito 46- 47ftw, 
218—220, dto węgierski transito 48itw, 
2.24, dtn morawski transito 48fiw. 2.02, od- 
byt pszenicy: 20.000 mer. 

Przy małej dostawie odbyt spirytusu 
ograniczony jest na małe partje, lecz z 
końcem tygodnia ożywił się tak w goto- 


otrzyma | 


wym towarze, jako też na termina wyższe 
ceny Oznaczono. Dzisiaj stoi zbożówka 66 
ct., melaska 64 ct. więcej gotówką jak to- 
warem. 

Zbożówke godzono na listopad-styczeń 


, po 61 ent., styczeń-maj 56, 08—59 ct. 


Handel między Austrją i Turcją wsma- 
ga sie coraz bardziej; od r. 1854 do 1864 
okazało się, że wywóz wzmógł się z 
214,945.00) zir. do 51,955.000 złr. 

Austrjaekic towarzystwo wywozu osią- 
guel» podług sprawozdania z ostatniego 
zgromadzenia tak świetne rezultata. iż jest 
w stanic niemniej jak 26.4%, rozdzielić mię- 
dzy akcjonarjuszów , już po odciągnięciu 
kosztów znacznych założenia i sumy prze- 
znaczonej dla funduszu zakładowego. 

Dochód księci:: Taxis z paczt Oszato- 
weno na 750.000 zir. Książe Taxis żądał 
za swój przywilej 20 milionów : rząd zaś 
pruski, w którego posiadanie mają pizejść 
poczty w Niemczech zabranych , ofiarowzł 
tylko 14 milionów. 


. Towarzystwo akejonarcjuszów kołei 
żelaznej pesztensko-losonczkiej , obcho- 
dziło na dniu 3 bież. m. w Peszcie święto 
odrodzenia. Upadek tego przedsiębiorstwa 
Zduwsł się być zadekretowanym od prze- 
znaczeaia, jednakże tu uabyliśmy znowu 
przekonania, iż cheć szczera służenia spra- 
wie powszechnej i zajecie się nią żywe 
przez osoby do tego powołane statemi ma- 
jatkiem, zamieyić muže najprzykrzejsze po- 
jożenie jakiegokolwiek przedsiębiorstwa na 
dobre. Takim aniołem opiekóńczym kolei 
poszteisko -losonczkiej, był hrabia Forgach, 
który ric szczędził zabiegów i trudów, a- 
by sażcgnać Srożyce towarzystwi niebez- 
pieczenstwa. Usiłowania jego zostały naj- 
świełniej uwieuczune, ina dniu powyższym 
odbyło się pierwsze posiedzenia nowoodro- 
dzonego towarzystwa, które odtąd nosić be- 
dzie miano : „akr. uprzywilejowana półno- 
cnx kolej wegierska.* Do rady zarządza- 
jacej wybrano: hr. Forgacha, Gersowa, dr. 
Gredlera. br. Dilłera, dr. Millera, Pulszky, 
Winter, Kalasisz i E, hr. Zichy. 


Ogólna kwota, znajdujących się z koń- 
cem września r. b. w obiegu papierków 


zdawkowych (Miinzscheine) wynosi 7.544.142 
zł. wa, 


11442464 


Część urzędowa. 


Konkurs celem obsadzenia posady?eks- 
pedjenta pocztowego w Kosowie, z płacą 
200 zł. wal. austr. i obowiązkiem złożenia 
kaucji w równej kwocie. Termin podannia 
do 3 tygodniw c.k. dyr. poczt we Lwowie. 


Dnia 2. listopada b. r. odbyło się w 
myśl najwyższych pateutów z d. 21. marca 
1818 i 23, grudnia 1329 roku 449 j 450 lo 
sowanie dawnego dlugu państwa, i wycią- 
gnięto serje 251 i 325. 

Serja 251 zawiera obligacje kamery na- 
dwornej o rozmaitej stopie procentowej. a 
mianowicie : nr. 81560 z jedną ósma i nr. 
33996 z szóstą częścią sumy kapitału, tu- 
dzież obligacje długu o rozmaitej stopie 
procentowej, a mianowicie: nr. 1. z pie- 
cioma dziesiątemi częściami i nr. 51. do 
nr. 60 włącznie z całkowitą sumą kapitału, 
w sumie ogólnej 1,096.56U złr. 

Serja 325 zawiera obligacje pożyczki 
lit. BB. zaciagniętej w domu Goll, z pier- 
wiastkową stopą procentowa 5 pret,, a mia- 
nowicie nr. 38338 do nr. 4000 włącznie i lit. 
C. obligacje z pierwiastkowaą stopą procen- 
tową 4 pret, a mianowicie ur. |, do nr. 
1479 włącznie w sumie ogólnej kapitału 
1.215.200 złr., dalej wcielone dodatkowo 
obligacje sumplementarne lit. G. z pier- 
wiastkową stopa procentową 4 pret. od nr. 
4610 do nr. 4647 włącznie w sumie kapita- 
łu 38.000 złr. 4 : 

Zaraz potem odbyło się l3te losowanie 
numerów wygrywających obligącyj dłngu 
państwa 5 pret pożyczki loteryjnej z roku 
1860, i wyciągnięto serje następujące : 

umera seryj wylosowanych: 

43 160 315 552 957 1385 1501 1656 1927 
2083 2492 3521 3678 3780 4167 4254 4579 
4772 4928 4920 5490 5785 6235 7344 7462 


7694 7819 8156 8314 9401 9842 9847 110338 
10706 11557 12125 12598 12934 13292 14168 
14822 14870 15475 16024 17132 17945 18*15 
13259 18986 19098 19594 19620 19634 1966% 
19727. 

Z tych wylosowanych seryj przypada 
na zawarty w nr. s. 43. n. 6 w. 5.000 złr., 
s. 552, nr. 8, w. 1000 zł.. s. 1501 n. 12. w. 
s. 1656, n. 1, w. 5000 zł., s. 2492. p. 6. w 
3000 zł, nr. 7 w 1/00 zł, nr 14 w. 1000 
zł. nr. 15 w. 1000 zł, 8. 3521 nr 2 wygr. 
1000 zł., or 16 w. 1000 z}, s. 3780 n. 1 w. 
1007 zł, n. 17 w. 5000 zł., s. 4167 n. 1w. 
1000 zł.. n. 5 w. 1000 zł. s. 4254 n' 11 w. 
3000 zł. nr. 13 w. 1000 zł., s 4772 nr. 9 
w. 1000 zł., s. 4930 n. 15 w 10000 zł.. s. 
5490 n. 10 w. 1000zł., s 5785 n. 18 w. 1000 
zł., s. 6285 n. 14 w. 5000 zł., s. 7462 r. 15 
w. 1000 zł., s. 7694 n 12 w. 1000, nr. 19 
w. 5000, s. 7319 n. 3 w. 5009. s. 7819 n. 16 
w. 1000. s. 10328 n. 2 w. £0'0, s. 10706 n. 
5 w. 5000, n. 16, 13 w. po 1000 zł. s 41551 
o. 13 w. 10000. n. 18 w. 1000, s. 12125 n, 1 
w. 1000. s. 12598 n. 6 w. 5000. e. 13292 n. 
3 w. 1000, s. 14168 n. 6 w. 50.000, s. 14870 
n. 11 w. 300.000. n. 19 w. 1400, s. 15475 
n. 1 w. 1000, n. 4 w. 5007, s. 16024 n.]lw, 
1070 s. 17133 nr. 10 s. 17945 n. 1, 4, serj. 
18215 n. 11 s. 19098 n, w. po 1000 złr., s. 
19594 n. 12. s. 19620 n. 18 w. po 5000 złr., 
s. 19662 n. 7 w. 1000, n. 16. w. 5000 złr. 

Na inne tu nie wymienione numera wy- 
grywające obligacje długu państwa , w 5€- 
rjach wylosowanych zawarte, przypada we- 
dług kategorji 500 złr. i 10) złr. najmniej- 
sza wygrana w kwocie 600 złr. i 120 złr. 

Wylosowane obligacje pożyczki lote- 
ryjnej, tudzież przypadające na nie Wygra- 
ne beda wypłacone dnia 1. lutego 1860. 

Z ek. dyrekcji długu państwa. 
| az 


Przyjechali do Lwowa d. 5, listo- 
pada. Pp. hr. Starzyński A. z Dąbrówki, 
Małachowski Z. z Morawska, Ubertyńscy 
W. i J. z Leszczkowa, Rozłucki K, z Ru- 
zdwian, Thullć S. z Walawy, Wykowski J. 
z Snfczyna, Siewicki K, z Sieniawy, Soza- 
ski A, z Sambora, Dembiński A. z Krako- 


wa, Majewski W. z Polski, Zakas zewski S, 
z Sokala. 


Wyjechali ze Lwowa d.5. listopada. 
Pp Dietl J., prezyd. rady gminnej do Kra- 
kowa, Bogusz Z. do Rzemienia , Bogusz 
G. do Dusanowa, Czajkowski J. do Bóhrki, 
Flondor J. do Zelena, Kapliński B. do Trój- 
czyc, Niezabitowski W. do Uherzec, Wrów 
blewski W. do Czortkowa, 


f Płacz [Z80813 


Wiedeń 5. listopada. zł. | ©. zł. | ©. 


t Metaliki na wal. austr. '70] 54:90 
„ Pożyczka narod. . . 66 50| 66 70 
„ Metaliki na m. k, . . «f 59 00| 69 26 
„ Obl. ind. niż. austr. « -¢ 81'50) 62 00 
. »  „ wsgierskie | 72.25] 72 75 
* » „ cChor.isław. -$ 22 00} 00:00 
+  „ .„ galicyjskie. -į 67:00] 68 50 
x i bnkowińskie. -1 65 50: 66 50 
s. »  „ Sisdmłogo.* „3 65 5); 66 2b 


Pożyczki loteryjne. 
Ublig. gal. pożyczki głodo- | | | 
wej z r- 1666 „ , , „i s9'75i 90 
Losy pOŻYCZKi Z r. 1828 , „1151 U5 50 


| 00 
1854 . .| 73 50! 74 00 
285G . af 79 90; 8) 10 


= * 
LJ s 3 
+» LESA . „| 72 30: 79 50 
s BTEŻrRAjJ Zr. 1864 


«4 75; 75 00 
tr. 1865 


37 85) 77 75 


kredytowe « > . « «0125 75.126 00 


z 

LJ 

> 

LJ . 

> KB. Katerkazsgc . «| 00:00} 00,00 
„ ks Salm. . e . « „| 20/00] 28100 
„ hr. Palfy. . + +» «| 21109} ZAjUO 
„ £s. Klary . . „ « „| 24]005 25/00 
a «ir. St. Genois. . „į 23/00] 24/00 
a miasta Budy . . « +} 23/00} 24/00 
z ks. Windischgritz „| 17100) 18/00 
„ br Waldstein . . „R 18,50] 19150 
e Dr. Keglavie: . „$ 12j00f 13/00 
e idola a A aD 


e 
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Dają JZądaj 
Kurs Iwowoki, w | 


w. a, fw. a. 
z dnia 6, listopada, zł. jot f zł ct. 
Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . . A RE 
Moskiewski półiraperjał . 10 43 10165 
Moskiewski rubel srebrny . 1,9317 1500 
Moskiewski rubel papierowy] 1,64] 1:67 
Pruski talar kur. , . « 191] 1'93 
Galic. listy zast. w. a. 72 884 78 13 
Galio, listy zast. m. k.| Èf 75 99] 76 77 
Galicyj. oblig. indem. . 38 67 60] 68 43 
Pożyczka narodowa .|J” Al 66 171 67 00 
Akcje kolai żel. gal. .? Klo19 591222 67 


Akcje kolei lwow. czern. [184 331186 00 
| a R i 


Telegrafowany kurs wledoński TW. A. 
z dnia 6, listopada. zł, | e. 

Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. kf 59 35 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 66 35 
Losy z r. 1860 , , . . . . . „Ę 79 85 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .8714 00 
„  lowsrzyst. kred. na 200 gl. „150 60 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . . .]128 40 
Dukaty cesarskie sztuka. „ . . «| 611 
Srebro za 100 zl. w. as. . . . 8127 50 


O a e e 


Rozwiązujący się komitet zapomogi na 
owiat Smatyński, uznaje za swój miły o- 
owiązek oddać publiczne uznanie i podzie- 

kowanie wmu. Leopoldowi Lachowskiemu, 
c_k. naczelnikowi powiatowemu w Sniaty- 
me za jego energiczną i skuteczną pomoc, 
udzielona komitetowi w jego czynnościach. 
Jeżeli komitet zdołał wywiązać sie nale- 
Życie z włożonych nań obowiązków, to za- 
wdziecza to w znacznej części pełnemu ta- 
ktu postępowaniu wgo. pana Lachowskiego. 


Sniatyn d. 31. pażdziernika 1866, 


Przewodniczgcy komitetu 
Tytus Kościszewski, 
Członkowie komitetu: Kajetan Krzyszto- 
fowicz, Mikula) Marczyński, ks, Karol Fedoro- 
wski, gr. kat. paroch w Zawalu, Henryk Camil. 


Zakupiwszy korzystnie 
za gołówkę wielkie zapasy sukni 
sprzedaję: 
CAKE UBRANIE ZIMOWE 
za 20 złr. 


Zarzutki jesienne 
w różnych kolorach 
od złr. 8 do złr. 30 w. a. 
CAŁE UBRANIE JESIENNE 
za złr. 16. 
KOMPLETNE UBRANIE CZARNE SALONOWE 
za złr. 24. 
'Pudzież wszystkie gatunki z najle- 
pszej i najmocniejszej materji sukień 
męzkich, na każda pore po zdumie- 


wające tanich cenach w moim nowo 
otwartym 


MAGAŻYNIE SUKNI 


LEOPOLDA KELLERA 


w Wiedniu, 27583 19—20 
Stadt, Rothenthurmstrasse Nr. 3. 1. 
Stock, gegenüber dem Fiirst-erzbi- 
schóflielten Palais. Kcke des Ste- 
fansplatzes. 
Mak. Zamówienia z prowincji uskute- 
czniaja Się najrzetelnicj i najspieszniej. 


Dom murowany 


+ 

o 4 pokoikach, przytem stajniB,. szpielle- 
rzyk i stodoła, także ogród owocowy w 
Oleszycach, przy gościńcu mnrowanyw. 
jest z wolnej ręki za nmiarkowaną: cbnę 
de sprzedania. Do tego domu przywiąza- 
ny jest dochód pewny, ulioczny. wnoszący 
rocznie 800 zlr. w. a, 

Listy frankowane pod adresą F. Z. 
poste restante w Oleszycach. 2985 1—1 


Zgubiono ksiażkę 
do nabożeństwa. 


na niej krzyź, pod nim napis 9. 
lipca 1857 roku. Oddawca otrzy- 
ma 2 zir. w biórze Administracji 
„Gazety Narodowej.* 2933 1—3 


Zskład rękawiczniczy 


od wielu l:t 


w mieście Bochni istnie'ącv, 


z wszelkiemi przyrządami i materjałami do 
tego fachu potrzebnemi oraz z gotowym 
tego rodzaju towarem, z powodów famil j- 
nych, jest kaźdego czasu z wolnej reki, za 
cenę umiarkowaną do sprzedania. Bliższą 
wiadomość na zapytanie listowne franko- 
wane, otrzymać można przez księgarnię 
W. Pisza w Bochni. 2986 1—1 


Waine dla rodziców. 


Ażeby dzieci przy czerstwem zdrowin u 
trzymać, polecam z czystem sumieniem ro- 
dzicom czekolacię od roba- 
xówv przezemnie wyrabianą. która na- 
leży co 3 miesiące regularnie dzieciom za- 
dawać. nie zważając czy się robaki znajdują 
czyli też nie. Przyczynę, jakoteż sposób 
zadawania wskaże moja winieta i przepis 
nżycia. Sztuka kosztuje 20 centów. 
Czekoladę sprzedają we Lwowie w 
apt. ZYGM. RUCKEKA i A. ERLI- 
ERA. w Brzeżanach w apt, Zminkowskie- 
go. w Białej Berger, w Buczaczu M. Lip- 
schiitz, w Jaworowie w apt. Lachowicza, w 
Kętach w apt. Fuchsy. w Leżajsku w aptece 
Marescha, w Monaster zyskach J. Lipschütz, w 
Nowym Sączu u Kosterkiewicza, w Prze- 
myślu Gaidetschka i Syn, w Rzeszowie 
Schaiter i Sp., w Stanisławowie w apt, Fer- 
dynanda Stechera, w Żmigrodzie w apt. La- 
chowskiego. 2522 (—? 


Wydawcy: Jan Dobrzański i 


M n 


Witalis W. Smochowski. Główny 


GAZETA NARODOWA z dsi. 7. listopada 1866. 


| Agronom Weterynarz. 


Władysław Woliński, agronom szko- 
ły altenburskiej, weterynarz dyplomowany 
w Wiedniu, po kilkuletniej praktyce w 
szpitalu weterynaryjnym wiedeńskim, zwie- 
dziwszy wzorowe gospodarstwa zagrani- 
czne, Osiadł we Lwowie w down Mariszle- 
ra, przy ulicy Szerokiej pod Nr- 10. Pzyj- 
muje chore zwierzęta na kuracje do własne- 
go zakładu, połączonego z kuźnia do racjo- 
nalnego kucia koni. Na każde wezwanie z 
prowincji służy z wszełka gotowością. Uła- 
twia także wszelką sprzedaż i zakupno ko- 
ni w kraju i za granicą. 2934 (2—5) 


DZWONEK 


TG 2921 
pismo dla ludu, 3-3 
rozpoczął ósmy rok swego istnienia. Już 


sam ten znaczny przeciąg istnienia dowo- 

dzi, że pismo to umiało znaleźć przystęp 

pod strzechę naszego ludu wiejskiego i że 

zdołało odpowiedzieć jego umysłowym po- 
trzebom. 

Dzwonek zamieszcza obrazki z dzie- 
jów polskich. opowiadania religijne, 
powieści. gawędy. poczje. artykuły po- 
pularne z nauk przyrodniczych. wiado- 
mości © ważnych wynalazkach, rady 
gospodarskie i t. d. 

„Dzwonek* wychodzi trzy razy na 
miesiąc w sporym arkuszu i kosztu e tylko 
2 złr. rocznie — 1 złr. półrocznie. 

Wszyscy nowo wstępujący abonen- 
ci otrzyinają trzy pierwsze Tomy. w 
drugiem wydaniu za 1 złr. w. a. zamiast 3 złr. 

Wydawnictwo spodziewa się. że szano- 
wne obywatelstwo i duchowieństwo wicj- 
skie, na których cięży zaszezytny obowia- 
zek torowania drogi oświacie ludowej, ra- 
czą poprzeć jego usiłowania i przyczynią 
się gorliwie do jak najszerszego rozpo- 
wszechnienia Dzwonka, który po upadku 
Czytelni niedzielnej, Kmiotka, Szkółki niedzielnej 
jest prawie jedynem pismem ludowym. 

Wydawnictwo posiada jeszcze zapas 
wszystkich wyszłych dotad półrocznych to- 
mów Dzwonka. Tomy te, w liczbie 15. sta- 
nowia prawdziwa encyklopedję popularna i 
służyć moga za najtańszą 


biblioteczkę dla szkółek wiejskich, 


czytelni ludowych. i rzemieślniczych. 
W celu umożliwienia nabycia tych 15 
tomów zniżyło wydawnictwo ich cenę 
Prennmeratę i zamówienia na wszystkie 
łnb pojedyńcze tomy przyjmuje: 
Drukarnia i ekspedycja nakładów E. 
Winiarza, Lwów, ulica Dominikańska. 


Najwiekszy 


MAGAZYN MÓD DAMSKICH 


en gros et en detail 


H. LEITNEKA 


w Wiedniu. Rotlenthurmstrasse Nr. 28, 

ersten Stock, połecz swój dobrze zacpa- 

trzony skład najnowszych przedmiotów, 
a mianowicie : 


Paletoty jes'enne 

Błaszcze |, ć 3% 

Paletoty zimowe. . . pw» 3 „ 40 , 
? n 


Płaszcze a 1 wę CÙ 
Zakieciki a PE s EAA Aldex, 
Płaszcze jedwab. zimowe „60 „ 100 ,„ 

2 aksamitne „ „65 „200 , 


dzieciece „mga ar Wia 

jakoteż inne konfekcje. po cenach słu- 
sznych i tanich. 

KĘ" Zleecu a z prowincji nskuteczniają 

się za pobraniem pocztą iub za przesła- 

niem gotówki najrychiej. 2915 6--12 


pemde P r aa 


Nadzwyczaj dobre i tanie ZEGARKI. 
N Zasobny, od wielu lat zaszorysany 


SKŁAD ZEGARÓW 


M. NERZĄ zegarmistrza w Wie- 
aniu. Zwettelhof. Stefausplatz Nr. 6. 
polece w wielkim wyborze wszelkie 
gatunki dobrze zregulowanych sega 
rów po cenach następu]ącyrn: 


Zegarki gonewskie. 


od złr. 12) 


4 rubiny . * 
Cylindry srebrne na y Gdlztr. 13 


Cylindry srebrne na 4 rubiny 


„śr. ma 4 rub ze zł, brz. z odsk klp. „, H 
GI si na 4 „lep z zł. pr. z odsk. klp... 15 
Cyl. sr. na 8 rubinów .- . . . ket. cvi 
Gyl. sr. ns 8 rubinów z £ kopert. . . w l0 
Cyl. sr. na 8 rubinów z 2 +opert. lepsze » J} + 
Cyl sr. na 8 rub. obozowe (Armee-Uhren)., 17 
Cyt. sr. na 13 rub., + « « ' + + « * = 10 
Cyl. sr. na 15 rub lepszs. . . . « « - >» 20 
Cy}. s. z dwoma koprta ESEE PEPE 
Cył. s £ mosnemi koprt, 23 


CJ s angielskie z kryszt. szkiełkiem . | Q7 
ł. s. obozowe Savoneute . 


GL s. oboz. Savon. iepsze z moo. kopert a 30 


Remontoirs w lepszym gat. . +% « « a 90 
dtto tto Savoneite . n 43 
Cyl. zł. próby 3. na 8 rub. . . ; > o 40 > 
Cr: zł. BEGby 3. na 8 rnb. ze zł. kapsią .. | 
w LNN R TNK ao 02 2 OKU p 
GR. zł. damrkie lepsze . . „ . « . « 304, 
Gyi. zl. damskie z emalią i djamentami ż 
złotą kapsią na 8 kam. n 45 
Savonetty damskie na 8 rabinów . . * „n 45) 
Savoaetty damskie z emalią lepsze - . ,, 534 
Kotwiozne złote na 13 rabinów . . à w49) 
dtto na 13 kam. ze złotą kapslą lepsze ,, 50] 
dtia na 13 w z? koperl.. . . . . .. 584 
dtto z 2 kop od złr. 60. 10. 80, 90. 100 do 120: 
dtto damskie . . . . . . . od zir. 48* b; 
dtto damskie z 3 kopert, 05 | 


dtto damskie z $ kopert. z kryszt. szkieł. 50 
Remontoirk i moenemi kopert. od 120. 15a. 130 
Budziki po 5 zł. 50 ot, z zegarem po 1 zł. 5) et. 
Największy skład zegarów wahadlou 
9831 wych własnego wyrobu 11—12 
008 doi do naciągania .  . po xlr. 16, 20, 28 

bijąca godziny i pół godziny „, „ 39 33. 38 
„ a kwadraDse w + 48, BO, 58 
Regulatory co młesiąe do nakręc. „, 
Za opakowanie zegarów wahadłowych pobiera 
się 1 złr. 50 centów. 


BSP" Naprawki wykonują stę najstaranniej. Zamiej 
soowó zlecenła za przesłaniem gotówki [ub prze- 


30. 33 ' 


kazem będą najryohlej uskutoczDiane. Zegary przyj- ' 


mują się także w zamian. 


kuracji woda w Sasowie 
koło Złoczowa, 
otwarty jest przez całą zime. Wiadomo, 
że kuracje zimowe skutkują w krótszym 
czasie niżeli w lecie, Cesa za pokój. wikt 
i kurację wynosi tygoduiowo it złr. 50 ent, 
a . 
Franciszek Medvey, 


3— dyrektor zakładu. 


2939) 


ETE a a LUTRA 


Nalon strojów 
WANDY LIPCZYŃSKIEJ 


w rynku pod 1. 60, 1. piątro, 
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Damy. że swój 
Salon zaopatrzyła w naj- 
nowsze modne kapelusze, 
tudzież przyjmuje do przerobienia i ubrania 


AES po cenach najumiarko- 
wańszych. Z 2945 3—3 


sæ 0d bolu zebów Z% 


poleca handel podpisany 


Watę Bergmanna, 


środek, który natychmiast bole uspo- 
kaja. — Paczka po 20 ct. 


J. F. Kleina Wdowy i Gebhardta 


2715 6—6 


7 we Lwowie. 
atida A. SAR, zz 


SZGZOTECZKI ELEKTRYCZNE 


i Elixir do zębów dra Laurentius. 


Niezawodny środek prze- 
ciw wszelkim cierpie- 
niom zębów i dziąseł. 
Szczoteczki te używa 
sie na sucho: użycie ich 
przywraca zębom emalie 
i białość naturalna. 
Dostać można w Pa- 
ryżu u pana Sora, boule- 
r vard des Italiens Nro. 9, 
w Krakowie w aptece p. Brunona Mieczyń: 
skiego, we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascha, 2354 3—? 


Najnowsze 


wielkie losowanie kapitałów 


2 milionów 523.000 mark. 

przy którem tylko wygrane ciagnięte 

beda, gwarantowane przez rząd państwa 
wolnego miasta Hamburga. 


Cały państ. oryg. los kosztuje 8 złr. w. a. 
A r PEMOS » ob! « M 
/ n n G » 8 9 » A 
Sja n x n » 8 n t a 


Przy zakupnie 14 losów płaci się 
tylko za ł0 losów. A 

Pomiędzy 16.400 wygranemi sa naste- 
puiace główne wygrane: mark 250.000 
150.000, 100.000, 50.000, 25.000. 2 
po 20.000. 17.500. 2 po 15.000, 3 po 
12.500, 2 po 10.000. 1 na 7.500. 4 po 
5.000. 1 po 3.350. 1 na 3.000. 85 po 
2.500. 5 po 1.250. 115 po 1.000. 5 po 
150. 125 po 500, 230 po 250, 80.700 
po 147 mark itd. itd- 


Początek ciągnienia 13. listopada 
bieżącego roku. 

Pod moja w najodleglejszych stronach 
znana i powszechnie lubioną dewizą: 
„Boskie błogosławieństwo u Cokna* 
wypłaciłem już dwadzieścia dwa razy 
największa wygrane. -— Szczeście me- 
go przedsiębiorstwa sprzyja grającym 
przy, każdorazowem ciagnieniu. 


SRF" Zlecenia zamiejscowe z dołacze- 
niem gotówki we wszystkich sortach 
pieniędzy papierowych i wolnych mar- 
kach, załatwiam w najodleglejsze oko- 
lice rychło i sekretnie. i rozsyłam urze- 
dowe listy ciagnienia. jako też wygrane 
pieniadze zaraz po ciagnienin. 


Laz. Sams. Cohn, 


2966 2—3 Banquier in Ilamburg. 


Niewidzialne 


stanie się widzialnem 


za pomoca małych 


kieszonkowych drobnowidzów 


(Mikroskope), 
które 150 razy powiększają, 
i kosztują tylko 70 ct. szłu- 
ka z frankowaną posytką. 


Za pomocą takiego drobnowidza wi- 
dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzatek. (Infusorien) wesoło pływaja- 
cych, jak w największej rzece. Jednotliwe 
części zwierzątek, robaczków, roślin it. p. 
takim drobnowidzem widziane. okazują się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych kształ- 
tach, i sprawia drobnowidz taki dla małych 
i dorosłych przyjemna i pouczajaca roz- 
rywke, 2900 3—3 

Za franko przysłane 70 cnt. za jedną 
sztukę. posyłają sie wyżwymienione drobno- 
widze do wszystkich stacyj austr. pań- 
stwa. franko. i nie liczac nie za opakowa- 
nie. Za zaliczka pocztową zaś nie franko, 
eztuke za 40 ent. 


Wesolą zabawkę robi 
Nowe wynaleziony 


PROSZEK 
© ją r, . ‘r 
sprawiający Swieržbiączkę, 

który jeżeli sic nim koro posypie, tak 
świerżbi. jak gdyby od pehły był nkaszo- 
ny: a przeto sie skrobać musi. Stwierdza 
się przeto przysłowi:: „Kogo świerżbi. ten 
musi się poskrobać.* 

Paezka tego proszku za pobraniem po- 
cztą kosztuje 40 ct. 1 wystarczy na 100 
razy. Za przysłaniem gotówki 45 ct. listem 
franko, otrzyma się także franko proszek. 


Adres : Galanterie- Waaren-Niederla- 
ge zur Stadt Paris in Prag, Zeltner- 
gasse Nro. 596. 


PEA E ES E -ADATS A EE E 


EE R DE WIEM W) A P A IE aaar, 


ge- Chemiczny 


PROSZEK « MYCIA 


| od suchych i mokrych liszajów. 


Ważne dla hodowników 
bydła i owiec! 34 
W Zarzeczu mila od Jarosławia i mila 


od Przeworska, wyrabiają się pod kiero- 
wnictwem mechanika, p. Jana Lampeckiego, 


TACZKOWE SZATKOWNIÓE, 


pog każdym wzgiędemw praktyczne, do kra- 
jania buraków, marchwi, rzepy i kartofli, 
podług modelu angielsk ego, sprowadzone- 
go przez W. Moraskiego z Podhorzec. 
Cena złe. 33 w.a. na miejscu. Zamówie- 
nia przyjmuje Zarząd dobr Zarzecza. 
poczta Jarosław listem frankowanym, ob- 
ciażonym zadatkiem połową wartosci. Za 
dokładne wykonanie i wykończenie w cza- 
sie umówionym, odpowiada Zarząd dóbr, 


Zastarzałe liszaje w każdym wieku i i 
| każdej płci ieczą się zupełnie przez użycie 
; powyższego proszku. Proszek ten sprzeda- 
i je się po nizkich cenach. 2771 3—3 
Listy z dokładnym adresem zaopatrzore 
w gotówkę. lub w asygnatach kasowych 
uprasza się przesyłać za opłata, Od wszel- 
kich zachwala” wstrzymujemy się, gdyż 
skuteczność sama przemawia, 


Kriisi-Eisenhut, 
Chemiker in Gnis, Kanton Appenzell 
(Schweitz). 


W handlu norymbersko drobiazgowym i aparatów kościelnych 


Mich. Dymeta we Lwowie 


dostać można: 


JASEZRA, 


do ustawienia w kościołach w ezasie świąt Bożego Narodzenia i Trzech Króli. Gar- 
nitury figur drewnianych dwojakiej wielkości, kolorami malowanych i lakierowanych : , 

A) Garnitur 1ó-calowy, a to 15 figur osobowych, i 12 zwierząt; mianowicie : Św 
Józef i Marja, Dzieciątko Jezna w koszu, anioł z glorią, Trzej królowie. 3 słag królew- 
skich, 8 pastuszków, wół i osioł, 3 wielbłądy z pakunkami, 7 owiec w różnej postawie. 
Cena 6) złe, a. w. bez stajenki, 

B) Garnitur 8-calowy, a to 10 fig 
bez stajenki, s 

Jeżeliby pożądane było mieć ztad gotową stajenkę. tv powyższy handel podej- 
muje sie dostarczyć takowa za cene nmiarkowaną. y ; 2947 2—8 
mæ- NB. Zwraca sie jeszcze uwagę Przewieclebnego duchowieństwa. ż: powyższe Ja- 
sełka tylko w kilku garniturach są w zapasie. 


u osobowych i 11 zwierzat. Cena 12 złr. w. a. 


W księgarni J. K. Zupańskiego w Poznania, 
wyjdzie jeszcze w bieżącym roku: 


PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZNY 
Z CZASÓW STANISŁAWA PONIATOWSKIEGO. 


ułożony przez J. I. Kraszewskiego. 
Zawierający : 
XI. Karolina z Gozdzkich i Karol książe 
de Nassau. 
ML Mikołaj Bazyli Potocki, starosta ka- 
niowski. 
MII. Katarzyna z Potockich Kossakowska, 
kasztelanowa kamińska. 
AIV., Książę Benoni w Warszawie. 
XV. Ks. Karol Radziwiłł, wda. wileński. 
NVI. Franciszek Dmochowski. 
XVIL Ignacy Potocki, marsz. w. ks. lit. 


1. Franciszek Salezy Potocki. 
I. Słanisław Szczesny Potocki. 
III. Książe Józef Jabłonowski, 
IV. Książęta Czartoryscy. 

V. X. Anroni Ostr'wski. prymas. 
Vl. X. Andrzej Młodziejewski. 
VIL Ksiażę Adam Poniński. 
VIII. Tadeusz Kościuszko, 

IX. Ksiądz KcHataj. 

X. Józef hrabia (rozdzki. 


Ulegając życzeniom wielu osób, otwiera podpisana księgarnia przedpłate trwająca 
do wyjścia dzieła, wynoszącą 2 talary. 
Po wyjsciu dzieła cena podniesioną z stanie lv 3 tal. 30. sgr. ; 


również opuści prasę tegoż roku na gwiazdkę w wydarfu ilustrowanem : 


Marja Malczewskiego 
z 12 miedziorytami i 5 drzeworytami w tehscie. usladu Ant. Zaleskiego. 
Cheac zapewnić sobie niejako pokrycie kosztów i dać dowód Publiczności, że przy 
wiekszym udziale i u nas tanio książek nabyć można. postanowiła księgarnia podpisana 
otworzyć na uzieło to przedpłatę wynosząca talarów 10. Po wyjściu dzieła przedpiata 
ustaje i dzieło kosztować bedzie talarów t5. 
Przedpłatę przyjmują wszystkie ksiegarnie, we Lwowie księ- 
garnie J. Milikowskiego i Karola Wilda. 2956 2—3 
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Magazyn sukna i towarów wełnianych 


PIETROSCHA i SCHNEIDERA 


przy placu Katedralnym w kamieniey pana Saara pod L 29. m. poleca na tera- 
żnicjszą pore w wielkim wyborze 


najnowsze materje na surduty i spodnie, 


wszelkie gatunki sukna, sztuczki na kamizciki jedwabne i wełniane. zapas 
Plaidów, szałów i szalików, kołder wełnianych, dywaaów, koeńw, jako toż 
najnowszyci materyj un 


PŁASZCZE DAMSKIE 


beduimy. paleśoty i marynarki 
2894 4—4 
Sg po najumiarkowańszych cenach. “pg 


i inne różne towary wełniane, 


Ces. kr. uprzyw. Towarzystwo kolei 


Lwowsko-* zerniowieckiej. 


2067 


Obwieszczenie. 


Niniejszem podaje się do wiadomości, że począwszy od d.ik 
5. listopada br. aż do dalszego u*tanowienia na kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej od przesyłek całowozowych drzewa i nafty przy odda- 
niu na kolej przynajmniej 200 cetur. za jednym listem frachtowym ; 
dodatek ażjowy całkowice się znosi, a przewóz takowych wedle 
taryfy czystej, tj. 7 centów od drzewa, a 2 centy od nafty za ve- 
tnar i milę, krom opłat pobocznych obliczać Się będzie. 

Oprórz tego przyznaną będzie stronom, które w przeciągu szc- 
ściu miesięcy przynajmniej 20.000 cetn. cł. nafty, Jub 30.000 cetn. 
cl drzewa koleją Jwowsko-czeruiowiecką odstawia w drodze refakcji, 
prowizja pięciu od sta. ' i 

Wiedeń d. 30. pażdziernika. 1866. 
C. k. uprz. Tow. kolci Lwawsko-Czerniowieckiej. 
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